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Powrót do kraju po dłuższym pobycie 
.we Francji gen. Sikorskiego wywołał oży
wione komentarze na  łamach prasy... nie
mieckiej. Jednocześnie dwa wielkie dzienni
k i „KSlnische Zeitung“ i „Berliner Borsen- 
Courier11 zamieściły prawie jednobrzmiące 
artykuły , pochodzące z W arszawy, w k tó 
rych rozpisują, się obszernie o roli gen. Si
korskiego we Francji i o celu jego podróży 
<3o Polski. Piszą one, co jest, zresztą, zgodne 
* prawdą, że gen. Sikorski podczas pobytu 
we Francji nawiązał stosunki z tamtejszemi 
kołami wojskowemi. że jest jaknajlepiej wi
dziany nietylko w sferach wielkiego prze
mysłu, ale nawet w kolach lewicy francu
skiej cieszy się dużem uznaniem i popular
nością. Na dowód tego przypominają dzien
niki niemieckie, ze przedmowę do dzieła 
gen. Sikorskiego ,.Problemy pokoju11 napisał 
w ybitny przedstawiciel lewicy francuskiej, 
p. Painlere.

To wszystko odpowiada rzeczywistości 
I nie stanowi dla opinji publicznej w Polsce 
żadnej rewelacji. Bardziej interesującą, acz
kolwiek również niezbyt „rewelacyjną11, jest 
d ruga część wywodów prasy niemieckiej, 
k tó ra  dotyczy zadań, jakich rzekomo miał 
się podjąć gen. Sikorski, decydując się na 
powrót do Polski. Ma on pośredniczyć mię
dzy „obozem Piłsudskiego a Narodową De- 
m okracją“ , gdyż takie porozumienie byłoby 
bardzo dobrze widziane we Francji. Gen. Si
korski winien odegrać rolę „pomostu11, a 
podstaw ą jego zabiegów ma być polityka 
„silnej ręki11 wobec Niemiec. W końcu dzień 
niki niemieckie podkreślają popularność 
gen. Sikorskiego u różnych ugrupowań po
litycznych w Polsce; zawdzięcza on ją nie" 
wątpliwie zdolnościom organizatorskim, kto 
re wykazał na stanowisku m inistra spraw 
wojskowych.

Nie jesteśm y tak  szczegółowo poinfor
mowani o celach podróży gen. Sikorskiego 
do Polski, jak  warszawscy korespondenci 
p rasy  niemieckiej, nie mniej jednak na pod
staw ie danych, jaki© posiadamy, możemy 
stwierdzić, że ich przewidywania i domysły 
idą nieco za daleko. Nie dziwimy się temu, 
bo, jak  wynika z ich artykułów , znajdują 
się oni pod sugestją owej „silnej11 polityki 
antyniemieekiej.

Jedno jest niewątpliwie pewne w donie
sieniach prasy niemieckiej, mianowicie to, 
że gen. Sikorski jest doskonale poinformo
wany o nastrojach francuskich kół politycz
nych w stosunku do Polski i że jego uwagi 
z tej dziedziny mogą być istotnie bardzo 
cenne. Je s t on jednym z tych nie wielu lu
dzi w Polsce, którzy nie utracili kontaktu 
z zachodem i których glos cieszy się tam 
dużem zaufaniem. Nawet w czasach normal
nych przedstawia to bardzo poważne zna
czenie dla naszych stosunków % Europą. 
Jeszcze większą wartość musi mieć dziś, gdy 
te stosunki uległy rozluźnieniu, gdy nawet 
we Francji poczynają brać górę prądy wy
soce nieprzychylne dla Polski.

Gen. Sikorski ma z pewnością dużo 
w tej sprawie do powdedzenia 5, przypusz
czać należy, że, gdy go zapytają o radę, nie 
będzie ukrywał tego wszystkiego, co miał 
sposobność usłyszeć we Francji o naszych 
stosunkach wewnętrznych. Inna rzecz, ozy 
będzie py tany  o radę i czy jego informacje, 
gdyby doszło do tego, znajdą należyty po

słuch. To jest w tej chwili najważniejsze 
i około tego zagadnienia powinno się skupić 
zainteresowanie opinji publicznej.

Nie chcemy się bawić w proroctwa, k tó 
re, zwłaszcza w polityce, bardzo często za
wodzą, ale wydaje się nam, że obecnie obóz, 
rządzący Polską, będzie skłonniejszy do 
wysłuchania uwag, przedstawiających w 
sposób objektywny, nie zabarwiony znane- 
mi tendencjami, naszą sytuację na terenie 
polityki międzynarodowej ze specjalnem 
uwzględnieniem stosunków polsko-francu
skich. Być może, iż jest to optymizm z na
szej strony, ale każdy, kto obserwuje wy
darzenia z ostatnich tygodni, musi przyznać, 
że posiada on pewne uzasadnienie. Nie zdzi
wilibyśmy się naw et zbytnio, gdyby w na
stępnej konferencji na Zamku, zwołanej ce
lem naradzenia się nad sytuacją w  państwie, 
wziął udział również gen. Sikorski. Nie na
leży on, co prawda, do grona b. premjerów 
rządów pomajowych, ale stał n a  czele rządu 
w Polsce w bardzo ciężkich dla niej eWwi- 
lach i mógłby swem doświadczeniem pomóc 
stałym uczestnikom konferencyj znaleźć 
wyjście z obecnej sytuacji...

Tak mniej więcej przedstawiamy sobie 
rolę gen. Sikorskiego po powrocie do Polski. 
Natom iast niezbyt nam trafia do przekona
nia doniesienie pism niemieckich, że m a on 
zabiegać o pojednanie „obozu Piłsudskiego 
z Narodową Demokracją11. I to nie tylko 
dlatego, że kiedyś gen. Sikorski był gwał
townie zwalczany przez Narodową Demo
krację, zarówno na stanowisku szefa rządu, 
utworzonego po zabójstwie prezydenta Na
rutowicza, jak  i w  parę la t później, gdy 
w jednym z gabinetów został ministrem 
spraw wojskowych, chociaż trzeba przyznać, 
że w tym drugim okresie walka z nim nie 
trw ała zbyt długo, bo dosyć szybko zdołano 
się zorjentować w obozie narodowym, że 
podjęta przeciwko gen. Sikorskiemu akcja, 
z inicjatyw y kilku krewkich polityków, nie 
ma najmniejszego sensu. To też już w parę 
tygodni nastąpiła zmiana frontu i ataki na 
gen. Sikorskiego ustały.

Ale to są sprawy stosunkowo drobne, 
któro już z pewnością przeszły w niepamięć 
i w tej chwili nie mają. żadnego znaczenia. 
Jeżeli nie możemy sobie wyobrazić gen. Si
korskiego w roli „pomostu11, to zupełnie 
z innych powodów. Tylko zagranicy, nie- 
orjentującej się dobrze w naszych stosun
kach wewnętrznych, bez względu na to, czy 
bo będą Niemcy czy Francja, może się wy
dawać, że porozumienie obozu sanacyjnego 
ze Stronnictwem Narodowem — traktujem y 
to zagadnienie wyłącznie teoretycznie — 
rozwiązałoby głęboki kryzys polityczny, 
przeżywany przez nasz organizm państwo
wy. Być może, iż taki pogląd istnieje, ale 
jest on zbyt uproszczony i nie odpowiada 
wcale układowi sił społecznych i politycz
nych w Polsce. Rozwiązać kryzys może ty l
ko koncentracja wszystkich kierunków m y -1 
śli politycznej, poprzedzona zasadniczym 
zwrotem w systemie rządzenia państwem. 
Pod tym względem nie można, mieć żadnych 
złudzeń. Trudno przypuścić na chwilę, aby 
je mógł żywić gen. Sikorski, który, nawet 
będąc zagranicą, nie tracił nigdy kontaktu 
z krajem  i doskonale orjentuje się w na
szych stosunkach wewnętrznych.

A. D.

Dymisja rządu Brueninga.
Berlin. (TAT). CGś o godz. 12.15 gabinet 

Rzeszy pedał się do dymisji. Prezydent Hin- 
denhurg o; rrbję przyjął.

Belin. (PAT). Osoba kanclerza Briininga 
w charakterze kanclerza lub ministra spraw 
zagranicznych przy tworzeniu nowego gabine
tu uchodzi za wykluczoną.

Berlin. (PAT). Ogłoszony został następujący 
komunikat urzędowy: Prezydent Hindenburg
przyjął dziś kanclerza Briininga, który złożył 
mu dymisję całego rządu. Prezydent powierzył 
dotychczasowemu rządowi tymczasowe prowa
dzenie agend.

Kto będzie następcą?
Pod naciskiem opinji. — Zwrot na prawo.
Berlin. (PAT). Wiadomość o dymisji gabi

netu wywołała tu  wielkie wrażenie. W sprawie 
ustąpienia gabinetu korespondent P. A. T. 
otrzymał z kół miarodajnych następujące infor 
macje:

Prezydent Hindenburg zgodził się na dymi
sję Briininga, ulegając wyraźnemu życzeniu 
większości społeczeństwa, aby w odpowiedzial
nej polityce Rzeszy nastąpił zdecydowany 
zwrot na prawo. Prezydent uznał przytem, że 
obecny gabinet nie posiada dostatecznego 
autorytetu, aby przyjąć pełną odpowiedzial
ność za ogłoszenie nowego dekretu. Wczoraj
sza rozmowa z Hindeaburgiem utwierdziła 
kanclerza w tern przekonaniu, to też dzisiejszo 
posłodzenie gabinetu Rzeszy miało tylko na 
celu ułożenie formuły zgłoszenia, dymisji.

Główną troską jest obecnie sprawa następ
stwa Rzeszy, baron v. Geyl, dalej przewodni- 
prezydent Hindenburg powołać chce gabinet 
o strukturze bardziej prawicowej. Niepęwnem

jest natomiast, k to  będzie desygnowany na 
stanowisko nowego kanclerza. Wymieoia się 
szereg nazwisk jako kandydatów na  to stano
wisko. Zdaje się, że największe szanse mają 
przedstawiciel Prus w-schodnióh w Radzie Pań. 
stw-a Rzeszy, baron A Geyl, dalej przewodni
czący wschodnic-pruskiej rady rolniczej Bran- 
des i hr. Westarp. Obok tych kwestyj perso
nalnych w kolach politycznych omawiana jest 
sprawa uzyskania dla nowego gabinetu więk
szości w Reichstagu. W związku z tern liczą 
się też z możliwością rozwiązania Reichstagu. 
Rozwój wypadków zależy obecnie głównie od 
tego, kogo prezydent Rzeszy desygnuje na no- 
wego kanclerza. W kołach politycznych uwa
żają za wykluczone, aby Briining wszedł do no
wego gabinetu w charakterze ministra spraw 
zagranicznych.
PRZYWÓDCY PARTY.T U HINDENBURGA.

Berlin. 30 maja. Prezydent Hindenburg 
przyjął dziś popołudniu prezydenta Reichsta
gu Loebego, przywódców partyj i frakcji so
cjalistycznej Weisa i Braeiiseheida a później 

przywódcę frakcji narodowo-socjalistycznej 
: Reichstagu dra Fricka. Dalsze przyjęcia przy- 
i wódców frakcyj zostały odłożone do jutra, 
j Z kół dobrze poinformowanych donoszą,
, że z przyjęć tych pragnie Hindenburg wyro

bić sobie pogląd na sytuację, wśród stron
nictw7. Przyjęcia te stoją wprawdzie w zwią
zku z przesileniem rządowem, jednak pre
zydent nie ma zamiaru pow ierzać' misji 
tworzenia nowego rządu żadnemu przywód- 

l cy partji. Pragnie on utworzyć rząd ponad 
partyjny i w tym celu misję powierzy jedne
mu ze swych zaufanych osób z tern, że w  ra
zie otrzymania rotuni niefności, Reichstag był 
by natychmiast rozwiązany.

Większość socjalistów francuskich
za udzia łem  w  rządzie.

Paryż, 30 maja. W Paryżu zebrał się wczo
raj 29 kongres franuskiej partji socjalistycz
nej. Po ukonstytuowaniu się kongresu przy
stąpiono natychmiast do dyskusji nad kwestją 
udziału socjalistów francuskich w nowym rzą
dzie. Niezwykle ożywiona dyskusja wykazała 
żee w Jonie partji istnieje silna tendencja do 
współpracy socjalistów w nowym rządzie. 
Na 15 mówców, dwóch tylko wypowiedziało 
się przeciw' współpracy, 3 natomiast postawi
ło warunki, które zgóry są skazane na od
rzucenie. Reszta wypowiedziała się za opra- 
cowaniem realnego programu, któryby, umo
żliwił współpracę obu stronnictw7. Socjaliści 
bowiem nie mogą się zrzekać współpracy w 
rządżie, gdyż byłoby to działaniem brew in
tencji wyborców, którzy w ostatnich wybo

rach potępili dotychczasową większość 
dową Tardieu-Laval.

rzą-

Projekt warunków.
Paryż, 30 maja. Deputowany socjalistyczny 

Vincent Auriol opracował projekt uchwały w 
sprawie warunków, pod jakimi socjaliści fran
cuscy skłonni byliby do współpracy w rządzie 
Herriota. Pierwszym warunkiem jest zatem 
wykluczenie od udziału w tworzeniu nowego 
rządu tych partyj, które tworzyły większość w 
rządach Tardieu—Laval. W dziedzinie polity
ki zagranicznej projekt domaga się organizacji 
pokoju przez porozumienie międzynarodowe, 
powszechne, równoczesne, ściśle kontrolowane 
rozbrojenie i obniżenie wydatków wojskowych. 
Znane warunki w dziedzinie społecznej, gospo
darczej i finansowej zostają utrzymane w całej 
rozciągłości.

Krw awe s ta rc ia  uliczne w Hiszpanji.
Paryż, 30 maja. Podczas wczorajszej akcji 

terorystycznej, zapowiedzianej przez Syndiy- 
kalistów hiszpańskich doszło w różnych mia
stach Hiszpanji do poważnych starć z policją. 
W Madrycie zabity został policjant, a dwóch 
policjantów iszereg osób cywilnych odniósł 
rany. Aresztowano 30 osób. W Walencji 2 
osoby zostały zabite a 10 osób odniosło rany. 
Także w Sewilli, Bilbao i Barcelonie były 
liczne ofiary, których jednak dokładna liczba 
nie jest jeszcze znana. W Barcelonie areszto
wano 150 osób, w Sewilli 50 a w Bilbao 20 
osób.

Nowe rozruchy w Indfach.
Londyn, 30 maja. Po parodniowej przerwie 

doszło wczoraj w Bombaju do nowych rozru
chów, podczas których 6 osób poniosło śmierć.

Interweniującą policję tłum obrzucił kamienia
mi i prćżnemi flaszkami. Spokój z06ta ł przy
wrócony.

Sp isek  w R io de Jane iro.
Paryż, 30 maja. „Journal'‘ donosi z Rio d« 

Janeiro , że tamtejsze władze wpadły na  trop 
spisku zmierzającego do obalenia obecnego 
rządu, w związku z ezem dokonano licznych 
aresztowań. W edle kom unikatu brazylijskie
go m inisterstw a spraw  w ie trz n y c h  areszto. 
wano 8 dawnych nilnistów i szereg lotników 
pod zarzutem przygotowania zamachu stanu. 
Aresztowanych umieszczono na krążowniku 
„Don Pedro I'1 Oczekiwane są dalsze areszto
wania.

W ynikł ligow e w ypadłyby znacznie lepłej gdyby członkow ie zespołów  przed zaw odam i

po? M V ' & ” T K ° ? M r '  z fabryk i pierników ANTONI ROTHE Kraków  S ła w k o w sk a  20
Spróbójcie a dostaniecie 10°|o opustu!
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Przyjaciołom francuskim pod rozwagę.
Pod tym tytułem w niedzielnym jjKurjc-rze 

Warszawskim" zamieścił gen. Sikorski obszer
ny artykuł, w którym rozważa w sposób cieka
wy i wszechstronny tak dziś aktualny problem 

'stosunków polsko-francuskich.
Punktem wyjścia uwag gen. Sikorskiego jest 

list z Francji, jaki otrzymał w związku ze swą 
ostatnią książką. W liście tym znalazły się 
następujące słowa:

.....Gdy mówimy o zbliżeniu franeusko- 
niemioekiom, to nis myślimy, ażeby się  <mo 
mogło dokonać n« raclumek Polski. Niechaj 
pan bowiem będzie przekonany, jenerale, że 
żaden polityk francuski nic zgodziłby się i 
to pod żadnym pozorem na zaakceptowanie 
fezy dc Yegenncs. którą pan przypomniał o- 
liydwom narodom w momencie jak najbar
dziej właściwym i zanalizował ją "'trafnie w 
swein dzidek
A teza ta — przypominamy — brzmiała: 

..Kto wio nawet, czy rozbiór Polski nie ugrun
towałby pojednania obydwóch, będących ze so
bą w ciągłej walce, stron;< (Prus i Francji). Przy
pominamy dalej, że zgodnie z tym poglądem, 
rząd Ludwika XV, łudząc się nadzieją zdobycia 
tą  drogą wieczystej zgody z Niemcami, zawia
domił króla pruskiego, ż.e Francja zgodzi się 
pod pewnymi warunkami, na zajęcie przez Pru
sy prowincyj polskich. Skutki tej krótkowzro
cznej polityki francuskiej nie kazały na siebie 
zbyt długo czekać. Na gruzach państwa pol
skiego powstało trójprzymierze, ktćre sięgnęło 
wkrótce po niepodzielne wpływy w- Europie. 
Zniszczenie .zaś równowagi politycznej starego 
kontyngentu zaciążyło przedewszyslkiem na 
Francji. Sedan i utrata Alzacji i Lotaryngji by
ły taj polityki rezultatem. Wojna wszechświa
towa, spowodowana przez cesarskie Niemcy, 
była jej końcowym epilogiem.

Po tych reminiscencjach historycznych prze
chodzi gen. Sikorski ćlo zagadnień aktualnych 
— do porozumienia francusko niemieckiego i 
polsko-niemieckiego.

Uzdrowienie stosunków europejskich, za 
leży niewątpliwie w poważnym stopniu od 
usunięcia tarć i zniwelowania różnic, dzie
lących wciąż jaszcze dwa najpotężniejsze 
narody, mające swe siedziby po obydwóch 
brzegach Renu. Ol zrealizowania jednak tej 
słusznej zasady jesteśmy dzisiaj dalej, ani- 
żdi w chwili, gdy autor projektu zbliżenia 
Francji z Niemcami, p. Francois-Foucel, 
obejmował ambasadę francuską, w Roślinie. 
Doznał on w ostatnim czasie tyle. poważnych 
rozczarowań, że nie wierzy już .chyba, pouf
nym zapewnieniom, według których flitlT , 
jako niewolnik niemieckiego przemysłu, 
miałby, w razie dojścia do władzy, stać, się 
realizatorem planu gospodarczego współdzis 
łania, z Francją.
Twierdzenia to uzasadnia, gen. Sikorski wy- 

mownymi przykładami:
Od Niemiec Eberta i Sclieidemanna. w  

których potężno ongiś stronnictwo socjali
styczne objęło prawie niepodzielnie władzę

tuż po zawaleniu się cesarstwa — do Nie
miec llindenburga, Hitlera i Sehleichora, to 
■skok olbrzymi. A tymczasem ewolucja we
wnętrzna Rzeszy- nie jest jeszcze ukończona. 
Twórcy ostatniego pronunciamiento w Berli
nie nie zadowolą się bowiem dotychczaso
wym połowicznym na razie sukcesem. Od
suną oni prawdopodobnie Brueninga od 
steru państwa z chwilą, gdy obecny kan
clerz Rzeszy wypełni przysłowiową role mu
rzyna na czerwcowej konferencji w Lozan
nie. ażeby z niemieckiej polityki odwetowej 
wyłączyć na przyszłość rozsądek, ten jedy
ny dotychczas hamulec jej awanturniczych 
zamierzeń. Ogólną sytuacje pogarsza fakt, że 
następca jen. v. Seckta, jen. I-Iainmcrstem 
i wszechwładny podsekretarz stanu w mini- 
sterjum Rcichswehry jen. Kurt v. Sehlcicber, 
są najzagorzalszymi zwolennikami wojskowo 
politycznego współdziałania, Rzeszy z Rosją 
sowiecką — o czem nic powinni n. b. zapo 
minąć ci 7. naszych polityków, którzy snują, 
niesamowito plany porozumienia z Niemcami 
za cenę jednolitego, przcciwbolszcwickicgo 
frontu.
Czyż w tych warunkach, wobec dokonanych 

już i nadchodzących zmian w Niemczech 
może być mowa o ułożeniu się przyjaznych s to 
sunków sąsiedzkich pomiędzy Polską a Niemca
mi? Odpowiedź na to pytanie musi wypaść 
przecząco. Dlaczego?

Nie nasza w tern wina — pisze dal *j 
gen. Sikorski — gdyż cena, jak i ej żądają 
Niemcy, jest równa, przegranej wojnie. Co 
więcej, wojnę można przegrać, nie tracąc 
honoru. Rezygnacja natomiast 7, czysto pol
skich ziem, niezależnie od tego, pod jakim 
dokonałaby się pozorem, byłaby równozna
czną z upodleniem, za którem idzie upadek 
narodu.

Tej sytuacji nic rozumieją, czy rozumieć 
nie chcą, niektórzy publicyści i politycy 
francnscy. Są między nimi i tacy, którzy, 
zraziwszy się do Polski, nawracają do naj
gorszych precedensów historycznych i chcie
liby szukać lekarstwa na ogólną europejską 
chorobę w poświęceniu najżywotniejszych 
interesów Polski zachłannemu imperializmo
wi niemieckiemu.
Oddaje tę sprawę gen. Sikorski pod rozwagę 

przyjaciołom francuskim i ostrzega ich przed 
naśladowaniem nieszczęsnych tradycji Ludwika; 
XV i lar; <]o_,ypgennoR. Przypomina, że w  po
lityce zagranicznej hywaią błędy, których na
stępstwa fatalni.'/ .rozwijają się później automa
tycznie i z nieubłaganą, logiką, rzeczy. Spadły
by one .jak lawina, gdyby nad Sekwaną, zapo
mniano pa. chwilę, żc solidarność polsko-fran 
tinska jest, dzisia j jedyną realną, gwarancją mię
dzynarodowego europejskiego pokoju oraz bez 
pieczeństwa obydwóch krajów. Solidarność ta 
powinna być na tyle silną, ażeby wytrzymać 
próby, wywoływane przejściowemu koniunktu
rami politycznemu któregokolwiek z partuś- 
rów‘\  A.

Sff. !

0 czem piszą inni?..
Aktualne uwagi o zdradzie stanu
„K u rje r P o ran n y 11, sanacyjny , zwraca 

Uwagę n a  częste dziś w ypadki zdrady stanu. 
,.Powstały u nas — pisze — kliki, ma- 

fje, któro zamykają się w sobie, utożsamia
jąc się z państwem jako całością, ba, nawet 
stawiając się ponad państwem. Kliki te do
puszczają jednak w swoje obozy różnych 
demagogów, byle tylko liczba zwolenników 
rosła, a demagogiczne schlebianie biorą za 
dobrą monetę, było tylko przyklaskiwali; 
w  ten sposób wielu osobników najnieodpo- 
rwiedniejszych ma dostęp do najdonioślej
szych spraw państwowych, a ich natura po
dła korzysta z tych udogodnień dla prakty
kowania procederu zdrady kraju. Jest to 
stan zatrważający, jeżeli zważymy, że zbyt 
wielu wojskowych i cywilnych ostafniemi 
czasy musiało państwo stracić za zdradę 
główną.

• Zamykanie się w jakiś klan, który nic 
dopuszcza pod swoim adresem krytyki, uwa 
żająo kry tyka za swego wroga, doprowadza 
do tego, że utrudnia kontrolę nad indywi
duami, które dostają się do takiej czy inucj 

ipartji odrazu z potwomemi zamiarami".
Bardzo trafne i bardzo aktualne uwagi!

P. Mackiewicz i G. P. U.
P. Mackiewicz w „Słowie" wileńskiem nic 

przestaje atakow ać p. Dembińskiego, przy
wódcy katolickiego „Odrodzenia", k tóry  
przedtem  w temże „Słowie" a dziś w sana
cyjnym  również „Kurjerze Wileńskim" roz
w ija swój dość radykalny pogląd na  refor
mę dzisiejszego ustroju społecznego. Pogląd 
ten  w swoim czasie przedstawiliśmy. A oto, 
co o nim pisze p. Mackiewicz:

„'Artykuły p. Dembińskigo to nie eta
tyzm a la „Przełom", czy a la patron ideo
wy ,;Kur. Wił." ekscelencja Bar teł ze Lwo
wa. To czystej wody komunizm. To gorzej 
niż komunizm, to czystej wody sowie ty zm. 
To ideologja walki z burżuazją, ideologja 
walki z państwem, jako produktem koncer
nów kapitalistycznych, Co te artykuły ro
bią w „Kur. WiL", o którym przecież ogól- 
,nie jest wiadome, że nietylko należy do 
B. B-, lecz który jest więcej niż ściśle zwią
zany w teorji i praktyce z ideolog ją rządu, 
a  więc i z Ministerstwem Spraw Wewnętrz
nych, które — jak wiadomo — propagandy 
komunizmu u nas nie popiera, a wprost prze 
ciwnie, prowadzi za komunizm do „chłod
nej"? 'Jak więc t.o wytłumaczyć, żo się 
z łam takiego pisma zaczyna rozwiewać ko
munistyczna deklamacja?"
„K urjer W ileński" mógłby odpowiedzieć. 

Se przecież „Słowo" p, Mackiewicza wycho
wało p. Dembińskiego... Ale p. Mackiewicz 
o tern zupełnie zapomniał. To mu pozwala 
n a  snucie takich oto sposobów zlikwidowa
nia grupy studentówr wileńskich, której pa
tronuje p. Dembiński:

„Gdyby w Mińsku Lit., Moskwie, Peters
burgu znalazła 6ię grupa studoutów, któraby 
w. takim samym stopniu i intensywności wy 
głaszala frazesy buręuazyjnc, jak ci wygła
szają - komunistyczne, toby nietylko nie do
stawała stypendyjck, lecz była rozstrzelana 
postanowieniem tajnego kolegjum G. P. U. 
.Nie chcę tu zbyt czarnych akcentów wplą
tywać w tę istotnio częściowo tragi-farsę. 
jaką jest powstanie tej grupy, biegającej od 
kościelnej kropielnicy i kadzidła do szafki 
% Leninem, odmawiającej modlitwy i pro
pagującej komunizm i sowietyzm". «
Nie mamy wiele wspólnego z g ru p ą . p. 

Dembińskiego. Chcemy jednak podnieść, żc 
podjęła ona ciekawą próbę dostosowania za
sad katolickiej e tyki do życia gospodarcze
go. Brak w ykształcenia katolickiego głęb
szego narazi! ją na  pewnie wykolejenia. To 
można powiedzieć spokojnie. Po co jednak 
grozić rozstrzelaniem przez jakieś G. P. U.?.. 
Zresztą dopóki p. Dembiński pisywa ł w ..kin 
wie", wszystko było dobrze. Zmienił sit; sąd 
o nim. kiedy porzucił towarzystwo p. Mac
kiewicza.

Pożyczka wewnętrzna w Polsce.
„K urjer Poznański" omawiając różne 

projekty  sanacyjne, jak zaradzić brakowi 
kapitału  w Polsce, zajmuje się szczególnie 
pomysłem wypuszczenia „bonów skarbo
wych", k tóry  lansuje rządowa prasa „czer
wona".

„Opowiadano — pisze. — że bony takie 
są już wydrukowa-ne, co jednak spotkało 
się z kategorycznym sprzeciwem „miarodaj
nych" czynników.

Bony skarbowe nie są 11 nas nowością. 
'Jeśli obecnie niema warunków na uzyskanie 
pożyczki zagranicznej, to tern mniej istnie
ją one dla pożyczki wewnętrznej, choćby 
krótkoterminowej, jaką byłyby proponowa
ne bony. Jest rzeczą aż nadto jasną, żc bo
ny takie nie utrzymałyby się na nominał-' 
cym  kursie, a to nietylko spowodowałoby

Czy się konferencja
Już  rozesłano zaproszenia na konferencję 

rcparacyjną, która rozpocznie się w- Lozannie 
dnia 16 czerwca. Równocześnie wysłano ofi
cjalne zawiadomienie do Lozanny, gdzie już po
robiono przygotowania do przyjęcia zagranicz
nych gości. Przygotowania to postępują, powoli 
i uje tak zdecydowani.'; po styczniowem bowiem 
doświadczeniach nie jest pewneui czy konferen
cja zbierze się w ustanowionym terminie.

Powątpiewania te poczynają, uwydatniać 
się zwłaszcza, w ostatnim czasie. Przeszkody, 
które stanęły przed konferencją lozańską nic 
tylko nic zmniejszyły się, ale przeciwnie wzro
sły. Prace konferencji rozbrojeniowej faktycz
nie utkwiły na martwym punkcie, a właśnie o

wzrost, ern i drożyznę, ale także musiałoby 
odbić się ujemnie na. kursie oficjalnej w a
luty. choćby pokrycie jej nie uległo zmniej
szeniu. W szystko to przeżywaliśmy w roku 
l!)2 ó, a i teraz nie mogłoby być inaczej, bo 
prawa pieniądza są niesmionnr, przynaj
mniej tak długo, jak istnieje sum pieniądz".

Przeciw panice wojennej.
Onegdaj trzy  pisma rządowe w arszaw 

skie: „D obry W ieczór", „E xpress P o ranny" 
f ..K urjer C zerw ony" podały alarm ująco de
pesze p. t. „Przed w ojną Polski i Niemiec".

„Nic można — pisze „Robotnik" — na
zwać tego wybryku inaczej, niż krańców:;, 
niepoczytalnością. 'Żc hitlerowcy mają interes 
w szerzeniu paniki, — to Tozumiomy. Ale 
jaki ma sens szerzenie „wzajemnej" paniki 
wojennej w Polsce. — tego nikt o zdrowych 
zmysłach zrozumieć nie potrafi. W każdym 
bądź razie trio leży ona w pewnością w in
teresie Państwa Polskiego'1.

lozańska odbędzie?
bccnie, kiedy osobista łączność i rozmowy mę
żów stanu w Genewie miałyby nadzwyczaj do
niosłe znaczenie dla przygotowań lozańskiej 
konferencji .reparacyjncj, w Genewie nikogo 
niema.

Nadzwyczaj niekorzystnie na przygotowanie 
konferencji oddziałuje również niejasność sytua 
cji politycznej we Francji. Dopiero na kilka dni 
.przed zagajeniem konferencji lozańskiej zapa
dnie we Francji decyzja co do większości par- 
lamenfariicj i utworzony zostanie nowy rząd. 
Dotychczas Francja nie posiada rządu, któryby 
był upoważniony do wzięcia udziału w dyplo
matycznych rokowaniach w Lozannie.

Nie ulega jednak wątpliwości, żo najsilniej
szy wpływ na losy konferencji lozańskiej wy
wiera sytuacja w Niemczech. Już obecnie ja- 
snem jest, że Hitlerowcy nic chcą wziąć na. sie
bie odpowiedzialności i nie zamierzają wstąpić 
do rządu przed zagajeniem konferencji lozań
skiej. czyli innenii słowy, obawiając się ryzyka 
uciążliwych i odpowiedzialnych rokowań mię
dzynarodowych, niemieccy socjaliści narodowi 
chcą raczej czekać na wyniki konferencji lozań
skiej. Sytuacja w Niemczech jest właśnie w 0- 
staluich dniach tak niepewna, żc nawet nie mo
żna przewidzieć jak ułożą się stosunki w najbliż 
szych dniach i czy hackenkreuzlerzy nie będą 
zmuszeni po ewentualnej dymisji Brueninga do 
zajęcia decydującego stanowiska, aby nie prze
spać dogodnej chwili. Stanowisko Niemiec wy
rażono już było kilkakrotnie; ostatnio uczynił 
to Rruenin<r. Ab stanowisko to nie wróży nic 
dobrego. Z negatywnego stanowiska Niemiec 
wobec zobowiązań reparaCyjliyOh nic zmieni 
nic żaden rząd. Nie jest. przypadkiem, że' i po
między przeciwnikami Brueninga i jego rządu 
mówi sio o obecnymi kanclerzu jako o przy
szłym ministrze spraw zagranicznych; jeśli bo
wiem chodzi o politykę zagraniczną, Rruening
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cieszy się sympatją nawet w kołach nacjońall 
stycznych, chociaż koła ta nie pochwalają lipji 
jego polityki wewnętrznej.

Wypadki niemieckie niewątpliwie wywierać 
będą wpływ na rozwój stosunków we Francji 
i na proces tworzenia nowego rządu francuskie
go. Hcrriot już obecnie szczegółowo informowa
ny jest o palących problemach, francuskiej1 poli
tyki zagranicznej przez Tardicićgo-d FianŚma. 
Jeśli Francja na zewnątrz nie przygotowu je' się 
zbyt gruntownie na konferencję'Różańską',-“Só 
przcdcw.szystkicm dlatego, że w stosunkach po- 
lityczno-wcwnętrznych są jeszcze trudności; kt-ó 
re nia pozwalają na poczynienie poważniejszych 
i bardziej stanowczych kroków.

Istnieją jednak-jeszcze inne fakty; Mórfc-kA- 
ią  się lękać, iż może powtórzyć się styczniów?, 
hislorja z odroczeniem konferencji. Należy;, do 
nicii zaliczyć nastroje we Włoszech, które.w  d- 
sfutnich czasach tak wyraźnie przejawiały-s-ię 
w prasie włoskiej. 1VIochy dotychczas nie mogą 
zapomnieć, ż.e przy traktatach pokojowych nio 
pamiętano o przyrzeczeniach danych w umo
wach tajnych, które Aljanei zawierali' z •.Wło
chami przed- ich wstąpieniem do wojny świato
w ej.-Prasa wioska przypomina, żo Włochom 
obiecano owe części Austro-Węgior, które przy
padły innym państwom (mona tu o prowincjach 
na wybrzeżu Adrjatyku. które przyznano Jugo- 
stawji) jak również część dzisiejszej Alban.ji, 
Ton prasy włoskiej jest. tego rodzaju, że możną 
przypuszczać, iż. Wiochy starać się będą wy
korzystać konferencję lozańską dla rozpętania 
kwestji rewizji niektórych postanowień trak ta
tów pokojowych. Jeśli poglądy te rzeczywiście 
będą forsowane na konferencji lozańskiej, to 
niewątpliwie utrudnią, jej pracę.

Nadzwyczaj ujemnym faktem dla konferen
cji lozańskiej jest to, że Ameryka odmówiła u 
dzic.lu w ostatniej części konferencji, poświęco
nej rozpatrywaniu gospodarczych i finanso 
wych kwestyj i nic zamierza, wysłać na konfe
rencję nawet swego obserwatora. Taki stan rze
czy skomplikował sytuacjo i doprowadził .na
wet do tego, żo w angielskim .parlamencie Chur- 
chil wyraził przekonanie, iż do nowych wybo
rów na prezydenta w Stanach Zjednoczonych 
t. j. do jesieni nie można liczyć na to, by jaka
kolwiek konferencja, rozbrojeniowa, lozańska 
czy ottaw ska (konferencja imperjalna) mogły 
doprowadzić do jakiegokolwiek wyniku dodat
niego. Dopiero po wyborach prezydenta, gdy 
Stany Zjednoczono będą, mogły czynnie uczest
niczyć w  rozwiązywaniu problemu rozbrojenia 
i repa racy j, można z sukcesem rozpatrzyć, t.e 
kwest je. < •-< : '  *m?

Możliwe ni jest., żo Gliurchii zbyt pesymiełycz 
ni i  zapatruje. się na wytworzoną, sytuację, je
dnak przyznać trzeba,- żc istniejiy dosyć, przy
czyn, które spowodować mogą nowa odfocze- 
nio konferencji lozańskiej. 'L drugiej.- strony; 
stwierdzić trzeba, że gospodarcza sytuacją Eu- 
ropy jest tak poważna a pomoc dla niektórych 
państw tak konieczna, że odroczenie konferen
cji lozańskiej byłoby niepożądane a.,naw et 
szkodliwe. Dlatego f.o Av”BóZańuic przeważa 
zdanie, że przecież W połowie czerwca zejdą się 
przedstawiciele wszystkich państw europejskich 
aby obradować nad najważniejszetni sprawami 
Europy.

W Genewie, w maju 1932. Dr. N. l . \

Zjazd Gh. 0. w Katowicach. /
\Y ub. niedzielę odbył się w Katowicach 

zjazd delegatów Cb. D. z powiatu katowickiego. 
Zjazd był dowodem stałego rozrostu sił Ch^jD. 
w powiecie katowickim. Przewodniczył pos. Scj- 
eiński. Referaty wygłosili: pos. dr. Kopocz. O 
działalności Oh. D. w sejmie Rzplitej, a pos; 
Sosiuski o działalności klubu Ch. D. i  X.. P. R. 
w sejmie śląskim. Po.dyskusji przyjęto szeireg 
rezolucyj z wyrazami hołdu dla gen. Korfantego, 
przeciw zamknięciu sesji sejmu śląskiego, przp? 
ciw popieraniu .karteli przez .rząd bez zastrze
żeń. Dalej 111. in.:

„Zjazd stwierdza, iż obecny ustrój kapita
listyczny został zanarchizowany; dyktatura M- 
nansjery, koncentracja, własności w rękach gar
stki nad miarę bogatych ludzi — sprolctaryzo- 
wały większą, część społeczeństwa, ludzi, bę
dących bez własności, ludzi, których jodyną, 
własnością jest potomstwo. W  myśl encykliki 
Ojca św. Piusa XI „Quadragesimo anno“, zjazd 
domaga się reformy ustroju gospodarczego ł 
uwłaszczenia szerokich warstw społeczeństwa.

Zjazd protestuje przeciw rozszerzeniu pań
stwowej ustawy o ustroju szkolnym na woj. 
Śląskie, bez zgody Sejmu śląskiego. O ljstroju 
szkolnictwa w woj. Śląskiem może tylko decy
dować Sejm Śląski.

Zważywszy, że stan  średni był i jest najle
pszą podśtawą dobrobytu Państwa, zjazd  Oh. 
Dem. domaga się od czynników miarodajnych 
większej opieki dla polskiego kupiectwa. j r ze 
miosła".

Uchwalono również rezolucje w sprawie 1- 
rzędniczej i robotniczej. W końcu wybrano za
rząd o następującym składzie: pos. S osiński — 
prezes, pos. Kozak i inź. Jasiński — zastępcy, 
Stanisław Skrzypczak — sekretarz, Kopała —•- 
zastępca sekretarza, Tomas —, skarbnik i J j j r -  
gała zast. skarbnika. 1



.-GLOS NARODU11 z dnia 81-go Maja 1932 r. Str. 8

Zjazd lotników transoceanicznych.
W Rzymie odbywa się „kongres" m ię

dzynarodowy lotników transoceanicznych
(Couvegno internazionale degli aviotori 
transoceanici). Bierze w nim udział szereg 
asów lotnictwa m iędzynarodowego; tych, co 
przelecieli Atlantyk, Pacyfik lub morza 
Arktyczne (podbiegunowe).

Inauguracja zjazdu odbyła się na K api
tolu, w sali Juljusza Cezara, w obecności 
Mussoliniego, który witał gości: Niema tu 
bohaterów  pochłoniętych przez fale oceanu, 
zaginionych w przestworzach lub niezgłębio
nych przez człowieka olbrzymich lasach K a
nady (jak N ungesser i Coli); niema A m und
sena, jednego z pierwszych zwycięzców na
powietrznych Arktydy, niema sławnego lo t
nika włoskiego, Del Pret.e; niema Humbcr- 
<a Maddaleny, bohatera tylu wspaniałych 
lotów, a ofiary małego nieszczęśliwego wy
padku; niema Le Brix’a, nieustraszonego 
towarzysza gigantycznych rajdów Costes’a. 
Niema wszystkich tych, którzy po wielkiem 
zwycięstwie, upojeni walką z przestrzenią 
i zelektryzowani emocją, triumfu, połamali 
skrzydła swego młodego, w spaniale rozpo
czętego żywota . . .  Niema leż Lindhergha, 
pierwszego zwycięscy oceanu.

W śród obecnych na sali asów- awiacji 
m iędzynarodowej pokazują nam W ilkinsa, 
m arkiza de Pinedo, F e rra rin ’a (tego. który 
był u nas w W arszawie w 1924 r. i wyczy
niał tak ie  djabelskie figle ze swoim apara
tem) i szereg innych. Ogólną uwagę zwraca 
na siebie Rslbo, włoski m inister lotnictwa, 
bohater zbiorowego, „eskadrowego" lotu 
przez Atlantyk.

Ogólne poruszenie na sali wywołuje przy
bycie Mussoliniego, k tóry  pragnie osobiście 
zagaić obrady zjazdu. Jest bardzo opalony, 
uśmiechnięty, zadow olony. . .  Roztył się b ar
dzo od czasu, gdy go ostatnio widziałem, 
przed czterema latami. Gdy wstaje, aby wy
głosić inauguracyjne przemówienie, cisza ur- 
pada na sali. „W itam was jako głowa rządu 
faszystowskiego i jako lotnik — przem awia 
po włosku. — W radości mojej jest jednak 
cień smutku. Kom endant Endrasz i radio
telegrafista Bittay, którzy mieli znaleźć się 
tutaj, między nami, którzy przybyli już z Bu
dapesztu w podniebne szlaki Rzymu, ponie
śli śm ierć w chwili, gdy dobiegali do mety.

..Jestem  pew ny — ciągnie Mussolini. — 
że stanę się wyrazicielem waszych jedno
myślnych uczuć, gdy prześlę pułkownikowi 
Liudberghowi (ogonie poruszenie na sali),' 
który przyobiecał nam swój przyjazd do 
Rzymu, wyrazy naszej symnatji". „Oto po raz 
pierwszy — powiada mówca — od czasu.

gdy człowiekowi udało się opanować nieba, 
zwycięzcy oceanów’ zbierają się na kongres. 
Fakt ten pełen jest doniosłości i poezji".

Oddając hołd tym, którzy zginęli, pod
czas gdy forsowali oceany, Mussolini powia
da: ,.Wy należycie do śmiałków, których 
świat podziwia. H istorja wyryła wasze imio
na na swoich kartach, albowiem wy — zwy
ciężając oceany — skróciliście dystanse, 
zbliżyliście brzegi kontynentów, wyznaczyli
ście drogę, którą jutrn norm alnie przebiegać 
będą pociągi napowietrzne".

W łaściwe obrady kongresu rozpoczęły się 
nazajutrz rano w Palazzo Ru spoi i. Wygłoszo
no na nim szereg ciekawych referatów, od
czytanymi przez kilku zwycięzców’ oceanu. 
Kapitan Iglesias (Hiszpan), towarzysz lotu 
Jimeneza. na samolocie ..Jesus dcl Gran 
Poder". om awiał koncepcje De Aldy o współ
pracy poszczególnych państw na polu lo tn i
ctwa oceanicznego, kładąc specjalny nacisk 
na wielkie znaczenie dobrej służby meteoro
logicznej.

Admirał Cnutinhn (Portugalczyk) zwTÓcił 
uw’agę kongresu na to, iż w arunki m eteoro
logiczne na A tlantyku południowym są
0 wiele lepsze, niż na północy, a iem sa
mem — zdaniem jego — ta cześć oceanu 
lepiej nadaje się do ustanow ienia stałej linji 
napowietrznej między Starym a Nowym 
Światem, aniżeli część .Atlantyku między 
Irlfindja. a New’ Yorkiem.

Lotnik niemiecki won Gronau. znany ze 
swojego przelotu z Europy do U. S A. naj
bardziej północnym szlakiem (via Islandia
1 G renlandja) opowiada ciekawe perypetje 
swojego oryginalnego lotu. W referacie przy
pom ina nam, iż leciał on tym samym hydro- 
planem . którymi udał sie do bieguna wT 1925 
r. Roald Amundsen (aparat zbudowany we 
Włoszech).

Inny lotnik niemiecki, Kóhl, — istny 
atleta! — opowiada dramatyczne szczegóły 
lotu „Bremy", która po raz pierwszy prze le
ciała Atlantyk wr kierunku ze wschodu na 
zachód (kierunek o wiele trudniejszy od 
przeciwnego, ze względu na silne wiatry), 
opadając przedwcześnie na wysepkę G reenly 
Island, w Kanadzie.

Wieczorem, gdy siedzieliśmy w G alleria 
Colonna, u BiffPego, ludność Rzymiu zgoto
wała niesłychanie serdeczną owację prze
jeżdżającym w automobilu przez Piazza Co
lonna lotnikom. Jechał F erra rin  w towarzy
stwie gości zagranicznych. Cały plac Colon
na zakipiał od rozentuzjazmowanych tłu
m ó w ...  Okrzykom ,.Viva“ i ,.Bravi“ nie 
było końca. R. W.

J l a  z ie m ia c h  J t z e c z p  l i te j
Zjazd Chrz. Zw. Młodzieży Pracującej 

„Odrodzenie".
W niedzielę obradowa! w Warszawie II. do. 

foozny zjazd delegatów Chrześcijańskiego 
Związku Młodzieży Pracującej „Odrodzenie". 
Na zjazd przybyto około 50 delegatów, repre
zentujących 35 kół z całej Polski. Po wysłu
chaniu Mszy św. zia-zd rozpoczął obrady pod 
przewodnictwem red. Dębezyńskiego. W cza
sie obrad przemawiali: k,s. prałat Kaczyński, 
mee. J. Chaciński i red. Kaczorowski.

Po udzieleniu absolutorium władzom orga
nizacji, wybrano nowy centralny komitet wy
konawczy, powołując na prezesa red. Stefana 
Kaczorowskiego, na członków: ks. prał. Ka
czyńskiego i pp. Buclkę. Fisarzaka i Litwinn- 
wiczównę z W arszaw y . Kwasiborskiego z P-rusz 
kowa. ławnika Adamskiego, red. Dębezyńskio 
go i pp. Mruka i Czy rabskiego z Łodzi, Za
krzewskiego z Radomska, Biurowe,kiego z Ra
domia, Cieplińską, ze Skarżyska, Śledzińskiego 
z Krakowa. Zarezerwowano również w komite
cie miejsca dla przedstawicieli Śląska. Po ko
misji rewizyjnej powołano pp. Kwaśniewskiego, 
Plewińskiego i Katę.

W  rezolucjach wypowiedziano się za. zasa
dami. głoszonemi w encyklikach papieskich, za 
hasłem ..swój do swego po swoje11, zaprotesto
wano przeciw7 atakom bezbożników na religję 
i Kościół, oraz wyrażono gotowość odparcia 
drapieżnych zakusów niemieckich. W rezolucji 
złożono również hołd Wojciechowi Korfan
temu.

Poświecenia pesanika Jerzego 
Żuławskiego w Dęb cy,

2 Dębicy donoszą: Podniosła uroczystość 
odsłonięcia pomnika poety Jerzego Żuław
skiego, autora głośnego w epoce Młodej Pol
ski dram atu „Eros i Psyche” , powieści „Na 
srekrnym globie11 i licznych poezyj lirycznych, 
zmarłego w r. 1915 w szpitalu wojskowym 
w Dębicy, odbyła się w niedzielę na tamtej
szym cmentarzu wobec tłumów publiczności. 
Po nabożeństwie, odprawiomem w obecności re
prezentantów władz, licznych organizacyj, to
warzystw i młodzieży szkolnej, udał się pochód 
na, cmentarz, gdzie po poświęceniu pomnika 
przez ks. dziekana Kopernickiego i odsłonięciu 
go w imieniu komitetu przez dyrektora gimna
zjum ks. Kotwica, przemówił przedstawiciel 
Związku Literatów Polskich Jan Pietrzycki, 
przywodząc na pamięć postać Żuławskiego, ja
ka poety. (Przemówienie to zostało transmito
wane przez Polskie Radjo). Po przemówieniu 
uwieńczono grób całą masą kwiatów i wień
ców, poczem z cmentarza udał się pochód na 
akademję do „Sokoła11, gdzie przemawiali: przed 
stawicie! krakowskiego kuratorjum. wizytator 
Horbacki, prof. Pochmarski i dr. Staniszewski. 
W uroczystości wzięła również udział rodzina 
poety.

Skandal sanacyjny w Bielsku.
Wielkie poruszenie wywołała w Bielsku 

wiadomość o wykryciu olbrzymich nadużyć 
w oddziale Polskiego Twa Tatrzańskiego. Za- 
naąd tego Towarzystwa, opanowali w zupelno- 
Bci wyibitui samatorzy, odznaczeni ostatnio za 
„prace a a  polu społecznem” krzyżami zasługi. 
Od szeregu lat krążyły w Bielsku pogłoski, że 
ktoś wystawia legitymacje P- T. T. z wizami 
ezechostowackiemi za znaczną opłatą poboro
wym, którzy unikają służby wojskowej. Od ro
ku starano się o usunięcie skarbnika, prof. Har- 
tlasa, którego podejrzewano, że dopuszcza się 
nadużyć. Ostatecznie zjechała komisja z Kra
kowa. k tóra stwierdziła nadużycia w księgo
waniu. H artlasa zawieszono w urzędowaniu, a 
później aresztowano. Księgi kasowe zostały 
jednak przez ..nieznanego sprawcę11 wykradzio
ne. Poza malwersacjami z legitymacjami i na
lepkami wizowemi. prof. HaTtlas pobierał po
dobno od członków nieprawne różne opłaty.

Napad na prof. Bartla prowokacji?
Śledztwo w sprawie napadu na b. premjera 

Bartla, dokonanego po jego wykładzie na Po
litechnice, nie dało dotychczas żadnych pozy
tywnych wyników. W związku i  tem. krążą 
po Lwowie pogłoski, jak donosi korespondent 
katowickiej „Polonji11. że napadu nie dokonali 
bynajmniej studenci z młodzieży narodowej, 
ani nawet studenci, lecz jakeby to b y ły  czyn
niki, działające jako narzędzie tych samych 
kół sanacyjnych, które w swoim czasie próbo
wały zdyskredytować p Bartla w opinji, roz
powszechniając w Sejmie i Senacie znany list 
z napaścią przeciwko niemu.

Piśmienne egzaminy dojrzałości 
unieważnione

w Stanisławowie i w Tłumaczu.
W czasie nieobecności dyrektora gimna

zjum w Tłumaczu nieznany sprawca wykradł 
z koperty nadesłanpj przez władze szkolne ze 
Lwowa, tematy, przepisał je. poczem kopertę 
zakleił. Ponieważ tem aty były jednakowe dla 
całego kuratorjum. przeto złodziej sprzedał je 
pewnemu księgarzowi w Stanisławowie, za co 
otrzymał podobno 200 dolarów. Księgarz zro

bił kilkaset odbitek i puścił je na sprzedaż.
Studenci i studentki płacili po 7 złotych za te
mat. Oszustwo jednak wykryto i kuratorjum
zarządziło nowy egzamin dojrzałości piśmienny.

Seminarjum Misyjne w Lublinie.
Seminarjum Misyjne w Lublinie jest przezna

czone do wychowywania wyłącznie łacińskich 
kapłanów, święconych do dyspozycji Stolicy J 
Świętej dla wykonywania posług duchownych 
ku pożytkowi Rosjan. Od 1 stycznia r. b. zosta- 
to ono przez samą Stolicę Świętą oddane w za
leżność od Komisji Biskupów polskich. Komisję 
tę stanowią: JEm. Ks. Kardynał Hlond, Prymas 
Polski, jako prezes i Ks. Arcybiskup R-opp j Ks. 
Biskup Fulman, jako członkowie. Na sekretarza 
Komisji wybrany został prowizorycznie prz-z 
Ks. Nuncjusza Apostolskiego w Polsce ks. kan. 
P. F. Chodniewjcz, rektor Seminarjum Misyj
nego.

Dzisiejszy stan rzeczy w Rosji uniemożliwia 
kapłanom katolickim udanie się tam w celu 
pracy nad zbawieniem dusz. Skoro jednak tylko 
Opatrzność pozwoli na to, otworzy się tam nie
zmierzone poprostu pole pracy dla kapłanów 
katolickich. Trzeba ich więc zawczasu do tego 
przygotować. Zadanie to właśnie spetnia od kil
ku la t Instytut Misyjny w Lublinie. Seminarjum 
Misyjne przyjmuje jako kandydatów, bez wzglę
du na więk i narodowość, absolwentów gimna
zjum ze świadectwem dojrzałości oraz studen
tów uniwersytetu, a także alumnów scnńnarjów 
duchownych za r ozwoleniem miejscowego bi
skupa.

Podania o przyjęcij należy składać pod a- 
dresem: Rektor Instytutu Misyjnego. Lublin, ul. 
Zielona 3. Do podania należy załączyć metrykę 
chrztu, odpis świadectwa dojrzałości, curricu
lum ritae, polecenie p rdek ta  lub proboszcza, 
Świadectwo lekarskie i fotografje, (KAP.)

Otwarc:e Instytutu Radowego 
w Warszawie.

W  n ied z ie lę  w obecności _ p rzy b y łe j 
z P a ry ż a  znakom itej uczonej po lsk ie j 
p. S k lodow sk ie j-C urie  odby ła  s ię  w W a r 
szaw ie u roczystość pośw ięcen ia  i o tw ar
cia In s ty tu tu  R adow ego je j im ienia .

Na u roczystość przyby li p rzed s taw i
c iele  rząd u , tow arzystw ' naukow ych, p rasy  
i zap ro szen i goście z publiczności. P a re

m in u t po godz. 12-tej p rzyby ł P an  P re z y 
d en t R. P . w otoczeniu  członków  dom u 
w ojskow ego i cyw ilnego.

U roczyste p o sied zen ie  zagaił d z iekan  
w ydziału  lek a rsk ieg o  U. W . prof. P asz 
kiew icz, p rezes  Tow . In s ty tu tu  R adow ego, 
k tó ry  pow itał P a n a  P re z y d e n ta  R. P., 
członków  rząd u  i gości, poczem  ak tu  po- 
św ięcena  In s ty tu tu  dokonał ks. b isk u p  
Szlagow ski, w ygłaszając okolicznościow a 
przem ów ien ie . W  dalszym  ciągu  uroczy
stości w ygłosili p rzem ów ien ia , p o d k re ś la 
jące znaczenie  p o w stan ia  now ej p laców ki 
naukow ej, d z ięk i in ic jatyw ie znakom itej 
uczonej p o lsk ie j p. S k lo d o w sk ie j-C u rie ; 
prof. P ień k o w sk i, p rez. ko m ite tu  d a ru  n a 
rodow ego d la  p. C urie  - S k łodow skiej, 
prof. C zubalsk i, p re z e s  rad y  N adzorczej 
In s ty tu tu  R adow ego, p. m in is te r W . R. 
i 0 . P . Jęd rzc iew icz , F ran c iszek  R adzi
w iłł, p re z e s  k o m ite tu  w alk i z rak iem , 
docen t E lek torow ie?, k tó ry  jednocześn ie  
w ręczył p. S k lo d o w sk ie j-C u r ie  dyplom  
członka honorow ego  P o lsk ieg o  L e k a r 
sk iego  Tow7. R adiologicznego, prof. P.e- 
gaud, d y re k to r p a ry sk ieg o  In sty tu tu  R a 
dow ego, w icep rezyden t m iasta  S zpotańsk i, 
o raz p. Skłodow ska-C urie , k tó ra  podzię
kow ała  tym  w szystkim , którzy  przyczynili 
s ię  do budow y In s ty tu tu  o raz  w yraziła  n a 
dzieję , iż w n ied ług im  czasie znajdą  się 
ś ro d k i n a  dokończen ie  paw ilonu  fizyczne
go In sty tu tu .

P o  uroczystości o tw arc ia  P an  P re z y 
d e n t R. P . w  tow arzystw de p. C urie- 
Sk lodow skie j, członkow ie rząd u , m a rsz a 
łe k  R aczkiew icz i goście zw iedzili In s ty 
tut, poczem  w  ogrodzie odbyła sie u ro 
czystość sadzen ia  drzew ek . P ie rw szo  
d rzew k o  zasadził P an  P re z y d e n t R. P., 
n a s tep n e  p. S k łodow ska-C urie , prof. Re- 
gaud, p. d r . D lu sk a  i in.

Popołudniu przy7 ul. F reta Nr. 16 
w domu, wr którym  nrzvszła na świat 
p. Skłodow ska-Curie odbyło sie uroczyste 
o d s ło n ię c i tablicy nam iatkow ej z n astę
pującym nanisem : ..W trm  dom u przyszła 
na A— 7  1'sfenada 186” r. Mama SWo- 
d' ’ - XV y 1898 rrlt'|*vh  7>*er-
v y - ę e a ; e n i o t w ó r c * e  pele” ’ I
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KATOLICCY STUDENCI CZECH9SŁOWA 
CJI PRZECIW ATEIZMOWI. W związku z we
zwaniem wy.-tosowauem przez Ojca św. do 
świata katolickiego w encyklice ..Caritate Chri- 
sti compulsi'. katoliccy studenci szkół wyż
szych w stolicy Czechosłowacji w F radz; orga
nizują na dzień 3-go czerw’ca manifestacyjny 
protest kształcącej sie młodzieży przeciwko pra- 
pagandzie ateizmu. Między innymi przemawiać 
będzie nacz. redaktor „Lidowych listów", dr. 
Poletal.

TAJEMNICZA KATASTROFA SAMOCHO
DOWA W .MOSKWIE. W pobliżu Moskwy wy
darzyła się katastrofa samochodowa, w’ której 
zginął jeden z wybitniejszych członków central
nego komit >tu W.KP i ClKa Z 'SR  — Gyprjan 
Kirkiż. Był on jednym z najbardziej zaufanych 
współpracowników Stalina i po rozwiązaniu za- 
rządu sowieckich związków zawodowych w ro
ku ubiegłym za uprawianie opozycji prawico
wej został mianowany członkiem zarządu i pre
zesem jednego ze związków zawodowych. Ka
tastrofa nastąpiła w zagadkowych okoliczno 
ściach.

S. p. Stanisław Rawicz-Faliszewski
Z Baligrodu piszą:
Zaciszne, głęboko w K arpatach  leżące to  

m iasteczko, — znane jednak z zaciętych bo
jów minionej w ojny — żegnało w  dniu 16 
i 17 m aja br. uroczyście zwłoki śp. S tan i
sław a Rawicz-Faliszew-skiego, założyciela i 
w łaściciela tam tejszej apteki, długoletniego 
radnego m iejskiego i byłego kom isarza rzą
dowego. Z górą 35 la t  spędził na posterun
ku ap tek arza  w B aligrodzie, ponad  50 la t 
pracow ał nieprzerw anie w  swym zawmdzic, 
um arł, licząc 76 la t życia. P ięknego dożył 
w ieku — powdarzono na  w iadom ość o Jego  
ciężkiej kilkum iesięcznej chorobie, z k tó re j 
nie było Mu danem w ięcej się już podnieść. 
Za k ró tk o  jednak  żył d la  Swych najbliż
szych i dla tych  -wszystkich, k tó rym  by ł 
opiekunem i ofiarodaw cą. Liczne było ich 
grono i mnogie b y ły  ofiary śp. Faliszew 
skiego.

Ubogiem u cm entarzow i B aligrodu przy
była  z Jego  fundacji piękna kaplica, — nie 
szczędził grosza n a  godne w yposażenie miej 
soowego kościoła, — żaden pielgrzym , zbie
ra jący  ofiary  na  budow7ę w iejskich dom ów 
Bożych nie odszedł z ap tek i bez datku .

Miejscowej ludności chłopskiej, szukają
cej w ap tece rad y  w  chorobie i biedzie śpie
szył chętnie z pom ocą, —  -wszelkim p a trio 
tycznym  poczynaniom  nie odm aw iał nigdy 
udziału  Swego i ofiary.

W czasie m inionej w ojny ap tek a  w  Ba* 
ligrodzie by ła  n iejednokrotnie placów ką, 
gdzie ranni, chorzy i znużeni trudam i to czą
cych się w okolicy  bitew7, szukali ra tu n k u  
i posiłku, gdzie ro d acy  znajdow ali zaw rze 
otuchę i  zapał do w alki o Polskę.

Mimo odległości od centrów  życia zawo
dowego b ra ł śp. Faliszew ski żyw y w  niem  
udział, u trzym ując  s ta ły  k o n ta k t z ko lega
mi, pełniąc naw et przez szereg la t obow iązki 
skarbn ika  Tow. ap tekarzy  prowinc. w  byłej 
Galicji. O statnio jako  jub ila t Pol. Pow szech
nego T ow arzystw a Farm aceutycznego  zo
sta ł w roku  1931 udekorow any żetonem  te 
go T ow arzystw a „L annos in labore  pro 
aegro ti bono“.

Życie nie szczędziło Mu jed n ak  boleści.
W  wojnie św iatow ej s trac ił jedynego  

syna. — przew alająca sie. przez B aligród za
w ierucha w ojenna zrujnow ała z trudem  
stw orzony Jego  w arsz ta t pracy , — w  ro k u  
1925 strac ił nagle i niespodziew anie n ad  
w szystko um iłow aną żonę a  zarazem  dzielną 
tow arzyszkę życia śp. Anielę z B arów , —  
wreszcie Sam od dziew ięciu m iesięcy pow a
lony ciężka chorobą n a  loże boleści, um iał 
z niezw ykłą cierpliw ością godzić nadludzkie 
w prost cierpienia z W olą Bożą.

K iedy więc zam knęło się w ieko trum ny  
nad tem skrom nem  i cierpliwem  życiem , 
k iedy  o okoliczne góry  odbiły  się g łosy  po
grzebow ego dzwonu, opuszczającego n a  
zawsze sw ój w arsz ta t p racy  śp. Faliszew 
skiego pożegnał w rzew nych i serdecznych 
słowach m iejscow y proboszcz Ks. Jedzi- 
niak.

W śród kw iecia czerem chy i w ieńców  je 
dliny spoczęła trum na w ysoko n a  chłopskim  
wozie i potoczyła się ponad głowami mie
szczan i chłopstw a, zebranego licznie bez 
względu na narodow ość i wyznanie — na. 
miejscowy cm entarz, gdzie spoczęła w  pię
knie zielenią przybranej kaplicy. Po uroczy
stych modłach następnego dnia złożono 
trum nę do grobowca rodzinnego na w ieczny 
spoczynek.

Sp. Stanisław7 Faliszew ski osierocił je
dyną córkę Jadw igę M inasowiozową, m a- 
gistrę  farmacji i żonę referen ta  Okr. Izby 
K ontroli w7 K rakow ie.
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Z teatru im. Slowackieąo.
,Pe'fuiT)y mojej żony" — komedia w trzech 

aktach L eona Lenza.
Pewien stały bywalec teatralny i dosko

nały obserwator psychiki publiczności, w ro
zmowie ze mną w  czasie przerwy zauważył 
bardzo krainie, żc obecnie jeet za gorący, aby 
puoliczność w teatrze chciała myśleć powa- 
śnie, a za smutno — aby chciała się śmiać., 
i dlatego na widowni ciągle tak pusto, Jeśl 
do tego diodamy, że wczorajsza farsa w trzech 
aktach Leona Lenza (bo te ..Perfumy rnojej 
żony11 nie mają nic wspólnego z komedią), po. 
ci ad a nie wiele wartości artystyczny ch i lite
rackich, że cala podstawa ,,qui pro quo”, cu 
której opmrają się, sytuacjo zabawne, nie wy
trzymuje krytyki, ż.e wypehiia ją ją mało inte
resujące typy i tanie efekty i środki teatralne 
(telefon, rozbijanie wazonów w przystępie pa
sji), że wiecei niż dcm okratyczm , bo poufaiy 
stosunek służby z państwem i nieprawd podo 
bieństwa psychologiczne stanowią dalszy, ale 
też i nie mniej kruchy budulec sztuki — jeśli 
to  wszystko zreasumujemy, bez trudu zrozu
miemy brak pozornego nawet zainte 'esowania 
t.ą farsą u krytycznej publiczności, oraz łatww 
bodajże najłatwiejszy rodzaj śmiechu w rzę
dach mniej fcrytycznio nastawionej widowni.

Natomiast pewną, względną wartość posia
da  ak t II. jako robota teatralna — jest zwarty, 
ma ruch i tempo. Poszczególne sceny związane 
są mocno. I  tylko na przestrzeni tego drugiego 
ak tu  rysują się kreacje aktorów żywo’ i pla
stycznie

Najbardziej zbliżoną, do prawdy, najbardziej 
realna oostacią jest tu pani Ella, żona profeso
ra  przyrody, Narola. Grała ją  p. Barbara Lu- 
dwJżanka. Młodziutka artystka kunszt gry
pwojej rozwinęła z wdziękiem   każde jej
słowo i k a ż d y  nich były ilustracją tempera 
men/tu młodej pani profesorowej, zakocham-j 
w nitgżu ł zazdrosnej o niego. Doskonalą syn 
teza jej natury  była scena kłótni w II. akcie. 
Partnerem jej był p. Ludwik Czarnowski w roli 
profesoia. Sylweta, jaką  stworzył, była — svm 
natyezna. Pewne zastrzeżenia budziło tylko w ij 
ecie w n i  akcie: po całonocnych’ tańcach i bir- 
toantce młody d o m a to r mógłby zdradzać choć
by  trochę zmęczenia i senności. Przyjaciółką 
Pili — panią Theę — grała z dużym wdzię 
kiem' p. Z. ‘Marcinowska: a zalotną pokojówką, 
Emma, — była doskonała w wyrazie ■‘warzy p 
St Kostecka. Epizodyczne role; adwokata i 
lokaja —  zagrali ze sw n b o d ą  godną lepszych 
ról, pp. "Ą. Szymański i T. Rumatowicz.

'Tempo gry, jakie per winno towarzyszyć far
sie od początku do końca, nabrał'-' właściwego 
rozpędu dopiero w drugim a k c ie ./

ANTONI WAŚKOWSKJ.

Znakomity wiolonczelista polki i
w ra ca  z Am eryki do ojczyzny.

Po dziewięciu latach pobytu w Cintim ati, 
wrócił w ubiegłym miesiącu do rodzinnego 
8 woj ego m iasta Lwowa znakomity wioloncze- 
wta prof. Danezowski. Ukończywszy Konser

watorium lwowskie, został prof. Danczowski — 
po uzupełnieniu studiów u  prof. Klengla — 
koncertmistrzem — wiolonczelistą Fdkarmonji 
z Dradze. Na stanowisku tem po tostawał dwa 

la ta , poczem koncertował w Rosji, Niemczech 
i Francji. Następnie został członkiem orkiestry 
operowej w Poznaniu i razem ze znakomitym 
*krz; pikiem Zdzisławem Dahnkem założył 
świetny kw artet smyczkowy, który dał się ps- 
»mać w całej 'Polsce. Do Ameryki zaangażował 
prof. Dajnczowgikiego dyrygent orkiestry sym
fonicznej w Gineńmat i, Fritz Reiner. Przez 
'dłuższy czas pobytu w tem mieście był także 
Oanczowski .profesorem tamtejszego Konserwa 
torium , w którem jednym z profesorów klasy 
skrzypcowej jest lwowianin, Robert Perutz, 
'drugim Juljan Pulikowski, także lwowianin, 

wreszcie jedną z klas fortepianu prowadzi 
trzeci lwowianin, Karol Liszmiowśłd. O talen
cie Danczowsidcgn i jjgo  artystycznej pożyci’ 
w  Oindunati, a  specjalnie w słynnej tamtejszej 
orkiewtrze symfonicznej, wyrażały się pisma 
"tolicy stanu Ohio z Wysokiem użalaniem. Obok 
wirtuozostwa na wiolonczeli, oddawał się. Dan- 
(zowski w Oincinaati z wiclkiem zamiłowaniem 
wrze w szachy i należał tam do najświetniej
szych' szachistów, biorących udział w rozgryw
kach z championami światowej sławy. Pomi
mo wielkich sukcesów artystycznych, odnoś z o 
pych na gruncie amerykańskim i powodzenia 
finansowego, zatęsknił Da-nczowski po dziewię
cioletnim pobycie w CineinnaU za rodziną i oj 
czyzną i w kwietniu wrócił do Lwowa. Cintin- 
nati żegnało artystę polskiego z prawdziwym 
żalem, jak świadczą notatki pism tamtejszych, 
jz pośród których dłuższy artyknt w Ckicinmiii 
fTimes-Star z 19-go kwietnia jest najlepszym 
dowodem szacunku i sympatji, jakjemi się pro- 
Ifesor Danc.zowski cieszył w eławnem ze swo
jego zamiłowania do muzyki, mieście arnary- 
kańskiem.

Od piątku, 
dnia 27 maja. 

w kir.otaatrze

HRBI
I  . . U C I v  c H  A v n

Od piątku, 
dnia 27 maja 
w kinoteatrze

N»i|jiękn;ęjszi gwiazda M ) t f  r  rtJ&J sŁ nna artystka „Ufy11 niezapomniana z til-
emanów Europy M 1  fi n.ów , Asfalt11 i „Niebezpieczny Romans*

k e b if ita  1000-* w najrozkoszniejszym arcvfilmic p. t.

M IŁ O S T K I  P IĘ K N E J  P A N I
(Fl ir t y  p ię k n e j  p a *w

Miłosne przygody najpiękniejszej kobiety Londynu i je.i sześciu partnerów do flirtu.
Na tle przepysznych pałaców oHniewają^o wystawnych zabaw Betły Amann króluje i cza

ruje swą niezwykłą urodą.

Przedstawienia codzienme o godz. 5, 7 i 9. W niedzielę i święta o 3 popoiudniu.
Ceny m ie jsc  ju t  od  6 0  g r o sz y .

Najtaniej i n a jlep ie j  w „ U C I E S Z E “

Na *©rze Jlwus pod Perlineip

odbyły się ostatnio wyścigi samochodowe, w czasie których tragicz.ną śmiercią zginą] do- 
skouały automobilista Ldbjkówćtf! Na zdjęciu po lewej stronic Garaciola, włoski autom obili*, ta, 
który w tym roku uzyskał drugą nagrodę, na prawo jedyna kobieta - zawodniczka, Giika

Boetzow.

Dlaczego wywołano rozłam w Związku Literatów.
Od Z arządu Związku Zaw. Literatów7 

Polskich w Krakowie- otrzym aliśm y nastę
pujący kom unikat:

W niektórych pism ach, a  w szczegól
ności w ,,Jl. K urjerze  Codziennym 11 z ciula 
26 m aja 1932 r. pojawił się p rotest, pod
pisany przez 15 b. członków Związku Za
wód. L iter. Pol. w Krakow ie, w którym 
zarzucono uprzewipiemu Zarządow i stwo
rzenie „sztucznej w iększości11 na wahn-m 
żebran in  w7 dn. 22-go maja b. r. Pojecie 
„sztucznej w iększości11 objaśnił „I K. C.11, 
widocznie m ylnie poinform owany, w ten 
sposób, że tylko przez przyjęcie nowych 
członków1 w ostatn iej chwili mógł Zarząd 
uzyskać większość. Ponieważ większość 
kolegów', kiórzy podpisali protest, h jla  
nieobecna n a  wajuem  zgrom ad zen iu, p rze
to dla ścisłego i zgodnego z rzeczywisto
ścią pc informowania tych nieobecnych 
oraz opinji publicznej stw ierdzam y, co n a
stępuje:

Na walncm  zebraniu w  dniu 22 maja 
b. r. In lo  obecnych podczas głosowania 35 
członków Związku. Za Zarządem  głoso
wało 28 członków' w czrm 19 członków7, 
należących od ch w il założenia Związku, 
względnie przyjętych do r. 1930, a  więc 
daw no należących do Związku, o-raz 9 
członków nowych, przyjętych w myśl sta
tutu w7 ciągu osla ln iego  roku , a  tylko 7 
siedm iu) przedstaw icieli opozycji w strzy

mało sie od glosowania. Podkreślam y fakt, 
że gdyby owych 9 (dziew ięciu) nowych 
członków w ogóle nie glosowało. to  i tak  
stosunek opozycji 7 członków' do prawdę 
Irzy razy w iększej ilości dawno przyjętych. 
Dopiera jat a ch Zarzarl, W"vnosilbv ściśle 
“ 19.

Na żądanie zainteresow anych jesteśm y 
gotowi w każdej chwili, służyć wykazem 
nazwisk czloukoir, którzy' wzięli udział 

głosowaniu z podaniem  czasu ich przy
jęcia do Związku. Czynimy7 to  zresztą 
w najbliższym  num przc „Gazety7 L ilerac-

leguli z w kładkam i, a k to izy  według sta
tutu slraci.li autom atycznie prawo głosu, 
co dotyczyło wszystkich członków opo
zycji.

Co do zarzutów  w' spraw ie rzekomych 
..p rak tyk11 przy przyznaniu nagrody kol 
Gałnszco stw ierdzam y, że nagroda ita zo
stała przyznana ściśle według regulam inu
Nagrody Związku Zawonow'ego L ite r airtw 
Polskich w7 K rakow ie, uchw alonego na 
walnem zgromadzeniu w dniu  7 czerwca 
1931 r.

Wzywamy więc podpisanych w pro te
ście o dostarczenie dowodów' na to, że ich 
tw ierdzenie n ie jest bezpodstawne.

Mając na względzie w spólny nam  
wszystkim zawodowy in te res  p isarza  pol
skiego oraz dobro  sprawy7, wyważamy na
dziej ę, że ludzie dobre j woli uznają wy
wołanie rozłam u w  Zwią Vu. jako bezpod
stawnie i szkodliwe.

Za r  zad Związku Zawód. 1 'teratów 
Polskich w/ K rakow ie: K arol H ubert Ro- 
stw7orow'ski. prezes, Józef Al. Gałuszka, 
Tadeusz K udliński. Leon Kruczkowski, 
Prof. Stanisław7 Pigoń. Poseł Bolesław' 
Pochm arski, Michał R usinek, Tadeusz 
Szantroch.

F I S H A R M O N J E
SZKOLNE

zatem, że zarzut „sztucz- 
je s t całkowicie niezgodny

Stw ierdzanie 
nei w iększości11 
7, prawda.

Stw ierdzam y dalci, że zarzut „un ie
możliwienia dyskusji11 jest rów nież n ie
słuszny, ustępujący bowiem Zarząd Związ
ku-, chcąc ułatw ić krytykę jeno działalno
ści, w ystąpił na  noczątki’ ^wadzenia 
z wnioskiem o dopiisze-' do głosu 
także tych członków Zwia ■ którzy' aa-

„Napoleon 11“ ako kandydat
da tronu polskiego.

Znany historyk, Ootave Aubry zamieścił o« 
siatnio w „R enie des deux Mor.ides“ ciekawą 
rozprawę, w której na podstawie niedrokowa
nych dotąd źiódeł z archiwum austriackiego, 
pisze o zamiarze „Orlątka11, księcia R eicht- 
tadtu, zostania królem Polski w- okresie pow
stania listopadowego. Wówczas to — pisze 
Aubry — doniesiono Napoleonowi II., że w W ar 
szawic pewien oficer francuski rzucił na ulicy 
ha3ło: „Niech żyje Napoleon Król Polski", któ- 
io znalazło życzliwy oddźwięk w społeczeń
stwie galicyjskiem i .siało się marzeniem księ
cia Eeichstadtu: „pomóc temu nieszczęśliwemu 
narodowi”. „Orlątko11 zwierza się swoim wwcho 
wawconi: „głowa moja nosiła już koronę...
jeśli Polacy obiorą mnie królem, będę mógł 
utrzymać równowagę poiiiiędzy Rosją 3 
Austrją11.

Rewelacje francuskiego historyka schodzą 
się dziwnie z drukowaną obecnie w „Głosie Na
rodu11 powieścią p. Kaz. G olby /k tó rej wątek 
historyczny stanowu plar polski powołania 
Napoleona II.11 na tron do Warszawy. Plan 

nieudany, ąJb charakterystyczny dla nastrojów 
ówczesnych w Polsce.

Komunaina K m  Oszczędności
P ow iatu  K rakow sk iego  

k n k u f t ,  u l ic a  P i j a r s k e  Lu (gmach własny) 
tetaf. ogólny 10103. te'ef, dyr. 13173. 11597,

zawiadamia, #,e 
z dniem 1-go lipca 1932 r. oprocentowani wkładów 
oszcię.dnościowyeh wynosić bedzie w złotych 70o 
w stosunku rocznym. fS°/0 uzyskać- bedzie można 
od wktadów wiązanych), w dolarach 4—6% zależ

nie od terminu wypowiedzeń.a.
W isia ły  ca- 2 0 .0 0 0 .0 0 0  -  fct. 

M a j ą t e k  w ł a s n y  ca. 0 .0 0 0 .0 0 0  — I ł .

długość  1 m  

n m i i i t  O-tf m 

w o l i t t  1.12 ni 
4 o k t a w o w e  
s y s r e m  a m e r y k

p o  r n i j . o n e  J c e n i e  Zł. 650 .— 
poleca Skład fortepianów

WŁAD.  B O L O N S K I
K R A K Ó W ,  R Y N E K  G Ł . 34.

Wyniki niedzielnych zawodów
'P ięk n i zwycięstwo polskiej rep rezen- 

hicji p iłkarsk ie j nad Jugosław ją (o czem 
donosiliśm y wczoraj), było odzw ierciedle
niem  przebiegu  gry. Poza 1* m inutam i, 
w k tó rjch  górowali Jugosłow ianie narzn- 
cając szalone tempo, przew aga należała 
do Polaków. Bram ki dla Polski padły po 
przerw ie z° strzałów  Nawrota (2) i Ci
szewskiego (1). AV d ru ż jn ie  polskiej 
św ielnin gral Otfinowski. uniem ożliw iając 
Jugosłowianom  zdobycie honorowego p un
ktu. n a  który w zupełności zasłużyli.

S ędzia  K ris t dobry . 10 tysięcy  widzów 
zgotow ało nasze j jed en astce  ow acyjne 
pazy.jecie.

'ZAWODY MUjDZYMIASTOM f  K ra
ków—Częstochowa zakończyły s ir  poraż
ka Krakow a w  stosunku 2:3 (2:1).

W Z M IA Z K U  Z OTW ARCIEM  P Ł Y 
W ALNI n a  Łobzow ie odby ły  się  p ro p a 
gandow e zaw ody p ły w ack ie  p rz i ' udz ia le  
p rzesz ło  20 zawodników 7. W  ram ach’ zaw o
dów', k tó ry ch  w ynik i p rzedstaw  iftjfl sie 
nieszczególnie, ro zeg ran o  m ecz p iłk i  w od
ne j C ra c o ria —M akabi. zakończony w-yni- 
kiem  2:2.

ZAW ODY LUKKO A TLETY CZN E O 
tUSTRZOSTM  O KRAKOM \ n ie  p rz e n io 
sły lepszy cli wyników7 poza w yrów naniom  
re k o rd u  okregowmgo w  b iegu  na 800 m. 
(2:06) p rzez  K osta rza  (C rac.). o raz  u s ta 
now ieniem  now ego re k o rd u  w7 sztafecie  
pań 1X100 m. p rz e z  M akabi w  czasie  
55.4 sek.

HEBDA zwycieżvl w finale m istrzostw  
tenisowwcb W arszaw y  Warni'Tiskiego 6 '2, 
11:9 6:3.

W  finale  g ry  podw óm ej T lo cz ró sk i 
i M. Stolarow ' wwęgrali r  n a ra  E ic h o e r 
F e h d a  7:5. 6:4, S:6. zaś w7 finale  g ry  In ię - 
szan e j Jęd rze jo w sk a  i T?oczvński pok<> 
n a li p a rę  n ie m ie c k ą  H orn , E śch n er 9-7 
9:7

ITROCZYSTOŚiU PO D N IE SIE N IA  BAN
D ER Y  śwnecił Y ach t-R h .b  w arszaw ski. 
W  urocze7Sfości wrdaT u d z ia ł p. P re z rd e n t 
M ościcki, p rzy ^ew a jąc  z Z am ku n a  p rz y 
stań  Y ach t-K lubu  m otorów ka,

K um or
Styl pruski. Jader z rozkazów dziennych 

do pułku w Poczdamie brzmiał tak:
„W niedzic]n zg-oimadźa etę żołnierce 

przed ikościokm za kościołpm, a  po kościele 
przed kościołem11.

Ojciec I syn. Ojciec do syna, który obdtm- 
dzi 21-a, rocznice urodziu■

Jesteś już pełnoletni, mój Hiuronfn, 
trzeba żebyś mi pomaga'

— Rozumie się, ojcze, a w czem mogę ci 
pomóc?

— WógłbyS zaiplącić oetatnie tezy ra ty  x# 
t '”oią kołyskę.



iNr 145 „GŁOS NARODU" z dnia 31-go Maja 1932 r. Kr. 8

t o  s ł y c h a ć
rv J ira & o m ie .

W t o r e k  31: N. M. M. Pośredn. łask.
Ś r o d a  1: Bł. Jakóba Strepy 
Ś r o d a  1: wseh. słońca o godz. 3.56, zaeli. 

o godz. 20.00.

PROMOCJA. W dniu  wczorajszym odbyła 
się. w auli U niw ersytetu Jagiellońskiego pro
mocja W łodzimierza Florkow skiego z Zawa
dy Lanckorońskiej na doktora filozofji.

Prom ował -JWPan rektor Dr. H. Hoyer w 
obecności rektora D ra Załęskiego i JW Pana 
dziekana Wł. Szafera.

OSTATNI TYDZIEŃ TRWANIA WYSTAW 
W  PAŁACU SZTUKI. Trw ające obecnie w Pa 
łacu Sztuki wystawy: jubileuszowa W. Wo- 
dzinowskiego, zbiorowe Cybisa, Rudzkiej- 
Cybisowej W aliszewskiego i Tyrowicza. mu
szą być już za tydzień zam knięte z powodu 
przygotowań do w ielkiej wystawy jubileuszo
wej mistrza L. Wyczółkowskiego. Codziennie 
wiele osób zgłasza gotowość wypożyczenia 
dzieł Wyczółkowskiego na jego zbiorową wy
stawę. Dyrekcja zgłoszenia te może przyjmo
wać tylko do 4 czerwca, gdyż musi opracować 
katalog, który będzie, ilustrowany.

ROZPRAWA PRZECIW WYDAWCY ..GŁO
SU PUBLICZNEGO*’ ŁOBODZIE i tow. oskar
żonym o zbrodnię oszczerstwa, popełnioną na 
osobach ś.p. prok. Sozańskiego i pp. Machar
skich została odroczona do lipca br. Na roz
prawę lipcową zostaną wezwani nowi Świadko
wi?

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
ZEBRANIE TWA PRZYRODNIKÓW im. 

K opernika odbędzie się dziś we wtorek o 
godzinie 6.15 w sali wykładowej Zakładu Mi
neralogicznego U. J. przi ulicy Gołębiej 11. 
Dr. M. Ramult, Doc. I I  J. wygłosi odczyt pt. 
„Pow stanie nowych ras i gatunków w św ie
tle  badań nad partenogenezą” z obrazami 
św ietlnem i.

WYSTAWA KILIMÓW WSCHODNICH w 
lokalu wystawowym Oddziału im. Fel. Jasień
skiego przy ul. Szczepańskiej 11, zostanie otwar 
ta  dziś we wtorek o godz. 10-ej. Oprócz ko
lekcji F. Jasieńskiego wystawionych będzie kil
kanaście kilimów z depozytu prywatnego. W 
gablotach rozmieszczono kilkadziesiąt wspania
łych okazów broui wschodniej. Wystawa bę
dzie otwarta w niedziele, święta, wtorki i p iąt
ki od 10-tcj do 14-tej: wstęp 50 gr.

ZWIEDZANIE ZABYTKÓW RYNKU GŁÓ
WNEGO, prastarego kościółka św. Wojciecha, 
Sukiennie, wieży ratuszowej, (wnętrze) oraz hi
storycznych pałaców i kamienic patryejatu od
będzie się jako V wycieczka z cyklu Tow. Mi
łośników Krakowa pod kierunkiem Dr. Dobrzy- 
ckiego we środę 1 czerwca. W sten 1 zł., zbiór
ka o 3.15 przed kościołem św. Wojciecha.

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.
W torek: „Perfumy mojej żony” (gość. wy- 

fctępy L. Czarnowskiego.
Środa, Ł 6. „Perfumy mojej żony’1 (Gość. 

występy I,. Czarnowskiego. Ceny zniżone).
Czwart. 2. 0. „.Perfumy mojej żony" (Gość- 

występy L. Czarnowskiego. Ceny zniżone).

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
ŚWIT: Król Konga.
WANDA: ■.•.Tajemnicza szóstka".
APOLLO: -.Mil.jonmy się bawią".
SZTUKA: ..Jej erzech”.
BAGATELA: „Pat, Patachon i Buster KW.on".
ADRIA: „Dafnis i Chloe”.
SŁONCE: „Konigsrtiark" (w gł- roli 4van Pe-

łrowicz).
UCIECHA: „Miłostki pięknej Ba,li“ (Bott.y 

Araann).
PROGRAM KINA DOMU ŻOŁNIERZA POLSK. 

od 29 maja do 2 czerwca 1932 r.:
„Katarzyna I.” (Miłostki Carycy). Lii Dagorer. 

Dymitr Smyrnoff. Nadprogram: Itcwietka humoru 
p t. ..Krótko byle dobrze".

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO- —
Jy.iś, jutro  i w czwartek po cena cli zniżonych 
świetna komedja Łenza „Perfumy mojej żony”. 
z udziałem L. Czarnowskiego w kapitalnoj roli 
prof. Schroedera. Ponieważ tegoroczny sezon 
dramatu kończy się 1a ezerwca, ostatnią pre
mierą będzie K. Krundowskiego „Królowa 
.Przedmieścia’1 w opracowaniu scenicznem dyr. 
T. Trzcińskiego. Akcja podzielona jest na 6 •)- 
brązów z prologiem, przesuwających w barw
nym kalejdoskopie szereg znany,eh każdemu 
Krakowianinowi motywów^ pejsażowyeh. Do 
wszystkich obrazów sprawia teatr nowe styli
zowane dekoracji, połączone z rozlicznemi nie
spodziankami. Najlepsze siły zespołu biorą u- 
dzial w obsadzie nawet w najmniejszych rolach. 
Oprócz znanych i popularnych śpiewek, szereg 
wkładek muzycznych i tanecznych urozmaici 
to  barwne widowisko.

„QUI PRO QUO“ w ..BAGATELI *. Dziś po 
raz ostatni przebojowa rewja ip. t. .(Poczekaj- 
efe1’ ze świetnemi n-irmetami „Piosenka o K ra
kowie" — .„Ta cię kochani, a ty  spisz’1 — ..San
ta  Lucia” i „Kwadransik", w wykonaniu ca
łego zespołu z Zofią Temć. Janiną Oraczewską, 
jfW in ia rsk ą , E. Minowiczem i J. Borońskim na

t A p a r a t  do golenia to niezbędny przedmiot
dla e leg a n ck ieg o  Pana. — O szczędny Pan posiada również, 
aparat do o strzen ia  ż y le te k .  — A paraty te  oraz m ydła mi

seczk i,  nożyczki, p en d zle ,  lustra do go len ia  
p oleca:

D rogerja  — P erfm n erja  — Skład  ap teczn y  
Im . św . T e r e s y  C J T F F A M  U V ¥ '  A KrakÓW,
"Telefon 138-09 k y    JOL JL ul.Wiśłna 6.

%

Na p r o w in c je  o d w r o tn ie  za  z a lic z e n ie m .

Rozwój Stowarzyszenia clirz, nar. nauczycielstwa.
Onegdaj odbyło się walne zebranie Od

działu Krakowskiego Stowarzyszenia ciirz. 
nar. Nauczycielstwa Szkól Powszechnych. 
Przybyli prezesi i delegaci Kół powiatowych, 
oraz członkowie Koła Krakowskiego. W za
gajeniu oddala przewodnicząca Oddziału 
p. Oięgtcwiczówna hołd pamięci ś. p. Dyr. 
Ignacego Szulca, który jako członek i skarb 
nik oddziału od pierwszego momentu jego 
powstania, pracował bezinteresow nie i gorli
wie dla dobra organizacji. Sekretarz odczytał 
sprawozdanie z działalności oddziału za r. 
1931, a prezesi i delegaci zdawali spraw ę ze 
stanu organizacyjnego i prac podejmowanych 
na terenie poszczególnych Kół. Stwierdzono 
z zadowoleniem, że Kola trzymają sic naogół 
dzielnie, członkowie pracują wszędzie gorli
wie, składki wpływają regularnie. Koło K ra
kowskie pod kierunkiem  p. Marji Majcwi- 
ezówny prowadzi wydatną pracę w poradni 
pedagogicznej, udzielając rad i wskazówek 
kolegom, pracującym na prowincji, z czego 
korzysta szczególniej nauczycielstwo kielec

kie i kresów  zachodnich. Staraniem  Kola 
Krakowskiego ukazało się w druku nowe 
wydanie Przew odnika po Krakowie z dosko
nałym plauem  miasta, które obok taniości 
odznacza się cennemi informacjami z zakre
su historji i zabytków Krakowa.

To sprawozdaniach nastąpił referat k?. 
H. W eryńskitgo: ..O rozwoju religijności
u młodzieży ze stanow iska psychologii”, 
którego wysłuchano z w ielkiem  zaintereso
waniem. Nakoniec dokonano wyboru człon
ków Zarządu, wybrano delegatów na walny 
zjazd, który w tym roku odbędzie się w Czę
stochowie i powołano kom isję rewizyjną. 
Prezesową oddziału Krakowskiego wybrano 
jednogłośnie dotychczasowa przewodniczącą 
p. Michalinę Cięglewiezówne. Zebrani uchwa
lili także "'jednomyślnie przesiać na ręce 
Głównego Zarządu w W arszawie gorące 
podziękowanie posłowi Janowi K orneckiem u 
za jego nieustraszone stanowisko i gorliwą 
obronę stanu nauczycielskiego na terenie 

I Sejmu.

Dorożkarze konni przeciw przenoszeniu postojów na ul. św. Krzyża.

Wczoraj koło godz. 12 w południe przed 
gmach magistratu krakowskiego zajechały do
rożki konne niemal z całego miasta, by zapro
testować przeciw przeniesieniu postojów doroż
karskich z pi. św. Ducha na ul. św. Krzyża. I na 1 komisarjat celem spisania protokołów. 
Wobec tego, żc dorożki zatamowały obszerny j — —oo--------

plac przed magistratem j ul. Franciszkąń&laą, 
przeto władzo miejski? wezwały silny oddział 
policji, k tóry niezwykłych demonstrantów usu
nął: kilku opornych dorożkarzy doprowadzono

Echa zamachu na zarządcę więzień.
Sprawca zamachu /.biegł z zakładu dla umysłowo chorych w Kobierzynie,

W dn. 30 października ub. r. rozegrała się w 
zarządzie więzień sądu ok1". karnego w Krako
wie tragiczna scena. Dozorca więzień Jakób 
•Słupski wtargnął do kaneelarji zarządu i strze
lił kilkakrotnie w stronę naczelnika więzień p. 
Bauera raniąc gc w lewy bok. Aresztowany za 
zbrodniczy zamach Stupski począł zdradzać o- 
bjawy choroby umysłowej wobec czeip odsta

wiono go do zakładu umysłowo chorych w 
Kobierzynie na obserwacji,*.

Tymczasem dnia 29 bm. zawiadomiono te
lefonicznie wydział śledczy w Krakowie, żł 
Słupski zbiegł z zakładu w Kobierzynie. Za 
zbiegiem zarządziła policja pościg. P. Rauer po
wrócił już do zdrowia i pełni w dalszym ciągu 
obowiązki naczelnika więzień.

Od poniedziałku

30-no m aja br.
W  K in o te a trz e  

r

„SW II
Straszewskiego 18.

(Dom Katolicki).

Sensacja!
Przygody w dżunglach afrykańskich 1

Sensacja!

C R O Ł .  K O N G A
Rom antyczne przygody, osnute na tle głośnej legendy  
o ukrytym  skarbie. Dzikie p lem iona m urzyńskie. Nie
zw ykłe zdarzenia. Lwy, tygrysy, krokodyle, małpy

i słonie.
N adzw yczajne tem po akcji! Szczyt em ocji!

W spaniała Ilustracja orkiastry salonow ej!
Początek przedstaw.: w dnie powszednie o godz. 5.30 i 7.30, w niedzielę i święta o 3.30, 5.o0 i 7.30

Ceny miejsc, od 50 gr. do 2 zł. Zniżki dla Urzędników Wojskowych i Akademików.

czele. Kto chce zobaczyć to jedyne w swoim 
roefcaju widowisko rewjowa — niech się spie
szy. Codziennie dwa przedstawienia o godz. 7 
i 9.20 wieez. Jutro trzecia i ostatnia premiera 
sympatycznego teatru.

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

TRZYDNIOWE NABOŻEŃSTW 0. W ko
ściele S. S. W izytek z powochi uroczysto
ści Najśw. Serca Jezusowego, odbędzie się 
w dniu 3, 4, i 5, czerwca trzydniowe na
bożeństwo, połączone z 40-godzinnem wy
stawieniem  N. Sakram entu w następują
cym porządku.

VV p ią tek  p rym arja o godzinie 6, woly- 
wa w pól do dziew iątej, — uroczysta suma 
z kazaniem , celebrow ana przez P rze  w. 
Ks. B iskupa R os ponda, o godz. 10-tcj. Po 
południu nieszpory z kazaniem  o godzinie

5-cj. W  następnych to jest w sobole i w 
niedzielę, sum a rozpocznie sic o w pół do 
11-tej.

Nabożeństwo czerwcowe odbywać się 
bodzie o godzinie 5-tcj popołudniu.

REKOLEKCJI# Straż Honorowa. Najśw. 
Serca P an a  Jezusa przy kościele S. S. W i
zytek w Krakowie, ul. K row oderska 1. 16, 
urządza w dniach od 6 do 10-go czerwca 
włącznie, rekolekcjo  dla Swych Członków 
i wszystkich czcicieli N. Serca P , Jezusa. 
Nauki rekolekcyjne będzie wygłaszał O. 
R edem ptorysta.

Rozpoczęcie rckolokeyj dnia 6 czerwca, 
w poniedziałek, o godzi. 5.30 popołudniu; 
w następne dni dwu-ra/.owe nauki rek o 
lekcyjne, t. j. rano  o godzinie 9-tej. popo
łudniu o godzinie 5. 30.

Zakończenie rekolekcyj naslapi w p ią
tek. dnia 10-go bm. o godz. 8.30 rano.

U roczysto śc i ku czci N. Se rca  
Jezusow ego.

W centralnej świątyni kultu  N. Serca Je 
zusowego na cala Polskę przy ulicy K operni
ka na Wesołej odprawia się przez cały mie
siąc czerwiec o godzinie 6 rano śpiew ana wo
ły wa, o godzinie 7 wieczorem nabożeństwo 
z kazaniem .

W przyszły piątek, 3 czerwca, jako święto 
N. Serca J., o godz. 6, prym arja z wystawie
niem X. Sakram entu, o godz. 10 suma z  kaza
niem. o godzinie 5-tej nieszpory, po których 
wyjdzie z kościoła tradycyjna procesja na Ma
ły Rynek ulicami Kopernika, A. Potockiego 
i Sienną, wracać zaś będzie ulicą Mikołajską 
i Kopernika. Poprowadzi ją tego roku Ks. 
Biskup Dr. Stanisław Rospond. XTa Małym 
Rynku śpiewy, połączonych chórów kleryc
kich, pod kierunkiem  O. Madury, kazanie, 
litania do XT. Serca .T., ak t wynagrodzenia 
i błogosławieństwo. Uprasza się o ustrojenie 
domów, przy ulicach, którem i przechodzić bę
dzie procesja. W sobotę o godzinie 6 prym ar
ja, o godz. 10 suma. o godz. 6 nieszpory z k a 
zaniem. W niedzielę jako w trzeci dzień 40- 
god/.innego nabożeństwa, o godzinie 6, pry
m arja z nauką przed Kom unją św. wynagra
dzającą o godzinie 40 suma z kazaniem , o go
dzinie 5 nieszpory z kazaniem  i konkluzyjną 
procesją po kościele.

Uroczystości te nabierają w tym roku szeze 
gólniejszego znaczenia wobec ostatniej ency
kliki papieskiej, w której Ojciec 8 w. zachęca 
wszystkich wiernych do w ynagradzania w* to 
właśnie święto krzywd, wyrządzanych Mu 
przez dzisiejszych bezbożników' i uproszenia 
przez to zmiłowania Bożego nad tak  ciężko 
doświadczaną ludzkością. Dlatego do liczne
go udziału w tych uroczystościach zapraszają 
wiernych O. O. Jezuici.

PROCESJA PARAFJALNA ŚW. ANNY.
Dziś we wtorek. 31 bm. o godzinie 17.30 

odbędzie się procesja Bożego Ciała; w razie 
sprzyjającej pogody procesja przejdzie ulica
mi: św. Anny, Studencką, Garncarską. Jabło
nowskich, Loretańską, Kapucyńską, i Podw a
lem, i wróci z powrotem do kościoła.

 oo —
W UROCZYSTOŚĆ SERCA JEZUSOWE

GO. W kościółku S. S. Służebnic N. Serca J e 
zusowego przy ulicy Garncarskiej, odbędzie 
się 40-god'ziune nabożeństwo w dniach: U ro
czystość N. Serca Jezusowego, S-go 4-go i  
5-ego czerwca.

Msze św. codziennie o godz. 6, 7, 8, j 9.
Nieszpory o godz. 5.30, w niedziele z k a

zaniem o godz. 5-tej.

Od Administracji.
Prosimy P. T. Abonentów  

o rychłe uregulowanie prenu
meraty za miesiąc

czerwiec.
Równocześnie zwracamy się 

do wszystkich abonentów za
legających z prenumeratą z go
rącem wezwaniem  aby zechcieli 
niezwłocznie zaległości wyrów
nać.

Nowa prem ja dla Abonentów
„ G ło sn  N arodu*4.

„C ztery  E w a n g e lie  d la w s z y s ik le h “ .

„K siążka p. t. „Cztery Ewangcljo dla 
wszystkich" jest p i e r w s z o r z ę d n e j  
w a r t o ś c i  n a b y t k i e m ,  oddaw na już 
upragnionym , w katolickiem  piśm iennic
twie. Przyczynia się bowiem do spopu
laryzow ania naszych świętych Ew engelij 
w jak  najszerszych kołach, tak  duchow
nych, jak  świeckich, dla sum iennego i t r e 
ściwego, a przytem  praw dziw ie naukow e
go opracow ania objaśnień i uwag, przy
danych do ewangelicznego tekstu. Książkę 
tę i pod względem form atu bardzo prak
tyczną, należy wszystkim, jako p r a w d z i 
w e  „v a d e m e c u m “ c h r z e ś c i j a ń 
s k i e g o  ż y w o t a ,  najgoręcej polecić”.

Ks. Dr, J. Kaczmarczyk, 
Prof. Uniw. Jag.

W ydawnictwo „Głosn N arodu” chcąc 
udostępnić wszystkim Abonentom dzien
nika nabycie książki: „Cztery Ewangelje 
dla wszystkich" ofiaruje ją po znacznie 
zniżonej cenie. — Egzem plarz oprawmy 
w płótno, z m apką Palestyny, objętości 
704 stron, w formacie książki do m odle
nia, który w handlu  księgarsk im  kosztuje 
zl. 8.50. Abonenci „Głosu N arodu” nabyć 
mogą w cenie zl. 5.50. P rzesy łka pocztow;a 
z opakow aniem 70 groszy.
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Pow stanie  Naczelnej Zawodowej Rady 
Pracownicze).

Dnia 7 maja w lokalu Zjednoczenia Ko- 
Ifcjowców Polskich (Jerozolimska 101) odbyło 
się wspólne posiedzenie przedstaw icieli 
Międzyzw lązkow ego Komitetu Prac-uw ników 
Państw., Kolejowych i Komunalnych, Naczel
nej llady Pracowników Samorządowych oraz 
Unji Związków Zawód. Pracowników Umy
słowych Tematem obrad była spraw a powo
łania do życia wspólnej reprezentacji całego 
św iata pracy, t. zw. „Naczelnej Zawodowej 
Rady Pracowniczej", która prowadzić będzie 
wszeiki-e akcje w stosunkach z władzami 
państwowemu W najbliższych dniach odbę
dzie się posiedzenie pełnych zarządów Cen
tral ruchu zaw odowego, na którj m wybrany 
zostanie Komitet organizacyjny Rady.

W obliczu groźnego niebezpieczeńslwa 
n trafy  nabytych praw i stałego pogarszania 
warunków' pracy i płacy', przedstawiciele 
orgamzacyj zawodowych pracowników pań
stwowych, samorządowych i prywatnych 
doszli do przekonania, że naoraw a stosun
ków może nastąpić wt wyniku solidarnego 
stanowiska, popartego silną i sprężystą orga
nizacją.

Samoobrona rzemiosła 
szewskiego.

Organizacje zawodow e szewców w W ar
szawie, Cech m ajstrów  szewców i cholewka 
rzy im Kilińskiego, Centralny Związek Zaw. 
Majstrów Szewskich, Zw. Hurtowników 
Szewskich Chrześcijan R. P. oraz Zrzeszenie 
Rzem. Chrześcijan, w związku z przeżywa 
nym przez wytwórców obuwianycb w Polsce 
kryzysem, zastanawiały się na wspólnej kon
ferencji nad sytuacją.

Na jważni ejszemi przyczynami kryzysu 
w  branży obuw ianej są: Zalew rynku pol
skiego przez obuwie im pcrhiw ane. nadn 
nie wygórowane ceny surowców, zbyt wielki 
haracz płacony przez drobnych wytwórców 
na rzecz hurtow ników  za pośrednictw o i w re
szcie niesum ienność sprzedawców obuwia, 
którzy wolą snrzedawać nabyty po niskich 
cenach i małowartościowy tow ar importo 
wany.

Bmrąc to pod uwagę, a  nadto takt, że 
kryzys w  branży obuw ianej przyczynia się 
w ydatnie do pogłębiania ogólnego kryzysu, 
organizacje szewskie postanowiły rozpocząć 
akcje obronną. Akcja ta  polega na  organiza
cji racjonalnych w arsztatów  wytwarzających 
obuwie, dalej na udostępnieniu wytwórcom 
naitańszych źródeł nabyw ania surowców, na 
utw orzeniu źródeł korzystnych odsprzedaży 
oraz przeciwstawieniu się zalewowi rynku 
przez obuwie im portowane. W tym celu po
wołano odpowiednie komisje, k tóre zajęły się 
przeprow adzeniem  akcji, w  rezultacie której 
powstała instytucja o nazwie. Zjednoczone 
Polskie W ytwórnie Obuwia i Składy Surow- 
sów „Syndykat".

■ oo--------
REKORD EKSPORTU ZŁOTA ZE STANÓW 

ZJEDNOCZONYCH.
Donoszą z Nowego Jorku, że eksport złota w 

ostatnim  tygodniu ońągną! 73 miljony dolarów, 
co jest rekordem tegorocznym W ostatnich ty 
godniach Federal Resorye Board uciekł się do 
postanowień prawa Glassa i Steagalla, celem 
rekonstrukcji swych zapasów wolnego złota, tj. 
pozostającego jako nadwyżka, złota, służącego 
do ustawowego pokrycia obiegu banknotów. 
Sądzą, że suma wolnego złota wynosi jeszcze 
ponad 1 miliard dolarów, co jest najzupełniej 
wystarczające do zaspokojnia wszelkicn możli
wych pretensyj wierzycieli zagranicznych.

Giełda krakowska.
Kraków, (PAT.) Giełda. Bez notowań.

KURSY OBL1GACYJ.
Dewizy: G dańsk 174.95—175.38—174.52, 

Holandja 361.20 — 362.10 — 360.30, Londyn 
52.95 — 33.11 — 32.79, N. Jork 8-899 -  

8.919 — 8.879, telegr. 8.903 -  8.923 — 8.883, 
Paryż 35.14 — 35.23 — 35.05, Praga 26.38 — 
26.44 — 26.32, Sztokholm 170.00 -  170.85 -  
169.15, Szwajcarja 174.40 — 174.83 — 173.97, 
Włochy 45.75 — 45 98 — 45.52, Berlin pryw. 
211.55.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA
Akcje: Bank Polski 70.00.
Pożyczki; 3% budow lana 31.50. 4% iny/e- 

stycyjna 81.00, 4% iuw. seryjna 9100, 5% 
konw ersyjna 31.00 — 3000, 5% dolai owa 
46.00, 4% dolarowa 44.75 — 45.00, 7% sta
bilizacyjna 41.00 — 43.00 — 42.00, 10% ko
lejowa 98.00, L isty zast. B. G. K. bez zmian.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zurych, (PAT.). Paryż 20.16, Londyn 

18.85, N. Jo rk  S.KP/s, Belgja 71.56, Włochy 
26.2214,4 H iszpanja 42.15, Holandja 207.10, 
Berlin 121.20, Sztokholm 96.75, Oslo 94.50, [ 
Kopenhaga 103.25. Sof ja 3.70, Praga 15115, 
Warszawa 57 35, Białogrod 9.05, Ateny 3.43, 
Konstantynopol 2.50, Bukareszt 3 06, Hel- 
singfor? 8.70.

Deficytowy kwiecień.
Już pokrótce podaliśmy rezultat gospodarki 

budżetowej w kwietniu bież. roku, wyrażający 
się deficytem w sumie 34 milj. zł., z czego 30 
mil jonów przypada na bezprocentowy kru ly t w 
Binku Polslcm, wykorzystany już w połowie, 
wobec tego, że w ub. roku zaczerpnięto z tego 
źródła 20 milionów złotych.

Poszczególne pozycje dochodów państwo
w y c h  w tym miesiącu, s ą  wymowną wskazów
ką co’ do etami gospodarczego społeczeństwa i 
jego siły płatniczej, oraz co do perspektyw na 
resztę roku budżetowego. Dochody z admini- 
straejijprz;. niosły rwąc w kwietniu 1-14.4 ndlj. 
gdy w ub.-roku dały one 165.7 milj. zł. Wpływy 

podatków i opłat, które jeszcze w roku ubi?- 
głym wyniosły 113 3 mil j ,  obecnie już. tylko
86.S i to pomimo nacisku egzekucyjnego i mimo 
ponętnych ulg w spłacie zaległości, jakiem! mi
nister skarbu usiłuje zachęcić podatników' do 
wiekszej ofiarności. Spadły też W wy Jaclni sto 
pniu wpłaty do skarbu państwu z przedsię
biorstw; figurują one w- kwietniu b. r. kwotą 
nieco wyższą ponad 4.5 milj. zł. gdy w ubiegłym 
roku dały przecież 10.4 milj. zł. Mniejsze są 
też o blisko 7 milj. -wpływy z monopoli

Charakterystycznie przedstawia sio strona 
wydatków Poza ministerstwem sprawiedliwo
ści które wydatki swe w kwietniu b. r. utrzy
mało mnie.jw ieepj na zeszłorocznym poziomie, 
wszystkie inne ministerstwa zredukowały nan- 
gół swe wydatki, niektóra o 50 proc. w poró
wnaniu z rokiem ubiegłym. Jedno tylko mini
sterstwa spraw wojskowych odbiega od tej re
guły. Ode w roku 1931 w-ydatki kwietniowe te
am ministarsiwa wyrazaK sir kwotą 56.2 m il\ 
zł., to w roku hOż. wzrosły do 64. 4. milj. Skąd

też zapewne i w obozie sanacyjnym nawet pod
niosły się w ostatnich czasach nieśmiałe głosy, 
że do ogólnej sytuacji skarbu i społeczeństwa 
w inno się także dostosować M. S. Wojsk., gdyż 
żaden minister skarbu nie upora się z budżetem, 
jeśli jeden resort, zajmujący w budżecie tak 
poważną pozycję, od ogranieza.ma wydatków 
będzie się uchylał. Pozatem budżet emerytur 
wzrósł z 13.6 milj. zł. w roku lib. do 14-2 milj. 
złotych.

Przechodząc do ogólnych sposlrzężeń, jakie 
zestawienie to nasuwa, należy stwierdzić, że 
kwietniowe dochody skarbu, 164.8 milj. zł. są 
najniższe ••ze wszystkich kw ietniowych docho 
dów poninjowej „ery”. Takiego kwietnia jesz- 
c 'o po „mnju“ nic ji% to. Nasuwa to perspekty
wy deficytu całorocznego. Uwzględniając, żo, 
dochody kwietnia roku ub. stanowiły 10 1 proc. 
całorocznego budżetu, całoroczną sunu docho
dów należałoby oceniać na 1632 milj. zł., a, 
wówczas nawet zapowiadane przez p. Starzyń
skiego oszczędności 200-miljonow’e musiałyby się 
okazać grubo niewystarczającemu Trzehaby- pen 
sje zmniejszyć jeszcze o 60 proc., czvli dopro 
wadzić obniżkę plac prawie do absurdu. Jaką 
drogą pójdzie rząd? Ctey zaspokoi brak wpły
wów' zwiększona emisją bilonu, czy może zasto
suj? projekty lansowane ostatnio w kierunku 
złożenia w’ Panku emisyjnym liftów zastawnych 
opartych na przedsiębiorstwach państwowych, 
jako podstawy rozszerzonej omisii? Projektów', 
z różnYch stron w tym kierunku wysuwanych 
n :e brak. Tch słaba strona .jest jedynie to, ż ’ 
żaden nie wprowadzi do skarbu efaktywnpj go- 
tów'ki.
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Ufiolka premiera rewelacyjnego arcydzieła.
Po raz pierwszy w Polsce. Największy filir z życia ludzi poeziem i.

T A J E M N I C Z A  SZOSTKA
Film peien niezwykle sensacyjnych przygód stanowiący przewrót w Kinematografii dźwiękowej. 

Dramat lndzi, stojącycnpo za prawem, obfitujący w niesłychanie ciekawe awantioy.

LEWIS ST0NE, JOHNW rolach ł T / T l I i f F  R F F P V  j’ko r>’walgłównych »» .tIL iL A sjLi D L L I t l  aj Capone‘e

Mc Brown, RALPH BELLAY oraz uijpiękniejszy T l  | n u  f ł Ą D I  F  
artysta Amerym G L O R I I  U .  i ł ł L Ł

Film zrealiz 5wał GEORG HILL (twórca „Szarego Domu'1. — Akcja rozgrywa się w środowisku 
Al Caponek. wśród gagsterów i przemytników alkoholowych.

P onadto w  p rogram ie dodatki d źw ięk ow e.
Ceny tu-" [ » c  zniżone I —  n a jch ło d n ie jsza  sa la  K raltow a c e n tra ln ie  w e n ty lo w a n a  —  Program Nr. 36.

A i  c z w a r ta ?  dnia 2 6  b. m. o godzlm a 11 -3e przedp . W sobotę dnia 28 gp b. m. o godzin ie  3 -o ia j popoł. 

i w  n la d zla lę  dnia 29 -g o  b. m . o godzln ia  1 1 '3 0  przedpoł. P o r a n k i  f i l m o w e
„N A  D W O R Z E  K R Ó L A  A R T U R A "

setyra filmowa wg. MARtfA TWAINA oraz FLIP i FLAP. C eny m ie jsc  od  5 0  g r .

N a  f c e n i e

dokonano 25 b. m. otwarcia dla komunikacji wspaniałego mostu między miastam, Mannheim
i Ludwugfchafea.

0 katolickie poradnie małżeńskie.
w  WALCE Z WPŁYWAMI NISZCZĄCYMI M O R A L N O Ś G  ŻYCIA MAŁŻEŃSKIEGO.

Pojawiające się w ostatnich czasach szcze
gólnie agresywne prądy, piszczące moralność 
pożycia małżeńskiego, zmuszają społeczeństwo 
katolickie do szukania, co najmniej równie ener
gicznego — środków zaradczych. Jeden z pro
jektów takiej akcji obronnej, podaj 3 ostatni nu 
mer , Ruchu charytatywnego’1, czasopisma po
święconego dobroczynności katolickiej.

.W artykule p. t. „Zakładajmy katolickie po
radnie” wskazuje ono, że

„jedyną możliwością niesbnia pomocy w' 
tym wypadku jpst przeciwstawienie poradni 
katolickich, licznie powstającym poradniom w 
dachu prądów przeciwnycb-

Jak wykazują zebrane v ‘u n k u  in
formacje, poradnie maBTjfek! ija nierzad

ko agenturami laboratorjów, wykonujących środ 
ki zapobiegawcze; zadaniem takiej poradni jest 
szerzenie zgubnych, rzekomo koniecznością spo 
łączną i ekonomiczną, dyktowanych haseł, w 
celu uzyskania jak największej liczhj odbior
ców na własne fabrykaty.

Przedsiębiorstwa wydają rówoiocześnie u- 
świadamiające broszurki i zawiązują organiza
cje pod hasłami: ochrony macierzyństwa, hig,je
ny płeiowoj. poprawy doli proletarjatu przez 
zmniejszoną liczbę dzieci i t. p.

— Mało dzieci, lecz zdrowych i dobrze wy
chowanych włitiien mieć robotnik — głoszą na 
czde swych broszur rzekomi reformatorzy.

Prowodyrzy akcji udzielają z wysokich 
swych :arobków Drnwizii nersonplowi

czemu, jak: kasjerom, agitatorom, werbmąęgjm 
członków, konsumentom p.udujcoji i t. p.

Łatwowierni odbiorcy, padając ofiarą tego 
niecnego wyzysku, marnieją tymczasem duozą i 
ciałem.

Paradnie katolickie, udzielające poiad ucz- 
c’w;,oh, a zarazem uświadamiające i otisian.ają- 
ce całą ohydę niemoralnego spisku, są, jak wi
dzimy palącą acmieczuuścią.

Poradnie powstać powinny z ramienia Cari
tasu lub Stow. św. Wincentego a Paulo. Pierw
szy krok na tej drodze poczynił Centralny Zw. 
Caritas we Fryburgu, powołując do żyda, w 
dn. 2 kwietnia b. r., Krajowy Wydział katoll 
ekieb poradni małżeńskich.

Z inicjatywy niemieckiego Centralnego 
Związku Caritas we r*ryburgu ukonstytuował 
się w cln. 2 kwietnia b. r  Krajów; Wydział ku 
tolickieh poradni małżeńskich.

Do Wydziału przystąpiły następujące Zwią
zki i Stowarzyszenia: Związek Caritas, Kat. 
Związek Kobiet (Frauerbuiidl, Kat. Związek A 
kaćjfcfmików, Męskie Stowarzyszenie św, W L- 
(centogo i sw. Elżbiety, Związek Stowarzyszeń 
matek katolickich. Związek kat. Stowarzyszeń 
młodzieży męskiej, Centralny Kat. Aw iązeK 
młodzieży żeńskiej, C entralny Zw'ązek kat. mło
dzieży przemysłowej.

Zadania Wydziału są następujące:
1) Popieranie rucnu katolickich poraan? mał

żeńskich, oraz. obserwowani'* wszelkich, doty
czących tej sprawy przejawów.

2) Szukanie i ustalanie dróg. na jakich mo- 
żliwem będzie suopularyzowanie i praktyczne 
wprowadzenie w życie jak najliczniejszych po 
radni małżeńskich.

3) Szerzenie zdrowych zasad w sprawach 
małżeńskich i zjednywanie opiuji dla celów 
Wydziału, słowem i pismem.

4) Wyszukiwanie i szkolenie odpowiednich 
sił na cele poradni.

5) Popieranie i rozbudowywanie poradni 
istniejących, oraz zakładanie nowych.

6) Urządzania zebrań, organizowanie kursów 
i odczytów celem rozszerzenia zakresu pracy.

Na początek swej działalności zainicjował 
Wydział kurs dla kierowniczek poradni, oraz 
zjazd we Fryburgu.

Wszelkie zagadnienia, stanowiąc? materjał 
dla poradni, zostały uwzględnione w licznych' 
referatach, ujmujących m aterjał z punktu wi
dzenia moralności chrześcijańskiej, oraz. wiedzy 
tak przyrodniczej jak i prawniczej”.

Akcja, przeprowadzona już w tym kierun* 
ku zagranicą, miałaby przed1 sobą w Polsce 
szczególnie ważne i pilne .zadania, zanim je
szcze niszczycielska, robota agentur działają
cych w myśl haseł boy'owskich zacznie wyda
wać sw? zatrute owoce.

M a d j ® .
Środa 1 czerwca

Kraków (312.8). G. 11.45 Przegląd prasy; 11.5$ 
S"gnal czasu, hejnał, program na dzień bieżący; 
lk lo  Bijały; 13.20—15.15 Transmisje z Warszawy; 
15.25 Odczyt p. t..: ;;0 zawodzie prawniczym11,
wygł. dr. J. Reguła; 15.45 Kom. dla żeglugi i ry
baków; 15.50 płyty; Ib 20 Odesyt P- U  ,;Wiara i 
nauka, a pokarm ludzki11 wygł. di- B, Skarżyński, 
asystent Un. Jag.; 16.40 Płyty; 16-55 Angielski 
z Warszawy; 17.10—18.50 Transmisje z Warszawy; 
,8.50 Rozmaitości; 10 Świetlica strzelecka; 9,15 
Skrzynka poct-zowo rolnicza z Warszawy; 19.25 
Program na dzień następny: 19.30 ,;Śkrzynka
pocztowa,11 — inż. St. Broniewski; 19.45 Prasowy 
Dziennik Radjowy: -’0 Feljeton muzyczny ze Lwu- 
wa; 20.15—32.35 Transmisje z Warszawy; 22.35 
Wiadomości bieżące- 22.40 Płyty; 23 Muzyka, ta
neczna z Warszaw; .

Lwów [380.7). G. 15 15 Lwowski kącik harcer
ski; 16.40 Pieśni wiosenne w wyk. p. C. Otto (so-, 
prań) akomp >. T Seredyński; 19.25 Pogadanka/ 
literacka p I. Wierniewskiej; 20 :;Tryumf jazzu, 
jako odrodzenie muzyki z luoh; orymitywów11, 
wygł. dr. St. Łobaczewska; 23.45 Odczyt w języ
ku Taincuskim p. t. .-Bilans dziesięciolecia kultu
ralnej współpracy polsko-rumuńskiej11, wygi. pt-of. 
Wyższej Szkoły dl? Handlu Zagranicznego, E. Bie
dnym .1.

Warszawa (1411.8). G 11.20 Kom. mw serolo
giczny. 11.45 Przeghąd prasy; 11.58 Sygnał czaen:
12.05 Program na dzień bid żąc", 12 10 Pł uy; 13.20 
Państw. Instytut Met.; 13.3-5 Płyty; 14.45 Muzyka 
lekka (płyty); 15.05 Kmn. gospodarczy^ i giełda 
pienieżn?; 15.15 Kronika harcerska: 15.20 ToW
Eooperatystów; 1525 Skrzynk? pocztowa; 15.^5 
Kom. dla żeglugi i yba.<ów; 15(50 Płyty; 16d5 
Kom Państw. Urzęau Wy.ch. Fizycznego; 16.2'* 
Odczyt z Krakowa; 16.40 Płyty: 16.55 Angielski 
(Linguaphone); 17 10 -Polski wychodźca w Kana 
dzie11, 17.35 Fantazje na ten-uFy z ulubionych oper 
w wyk. orkiestry P. R. pod dyr. ,T. Ozimińskiego- 
18.50 Rozmai,ości; IG.„5 Skrzynka pocz+owo rol
nicza; 19.25 Program na ozieri następny; 19.30 
W-adomości sportowe; 19.35 Płyty; 19.4: prasowy 
Dziennik Rad.iow-y; 20 Feljetar muzyczny ze Lwn 
wa: 20.15 Piosenki w wyk. ;;Reveller«.ów Po'- 
skich11; 20.55 Utwory na sasofon i wdoicaiczełę 
w wyk. E. Sienkiewtiicza; 21.13 Kwadrans literacki. 
Goethe: Fragment z ;;Werthe:a": 2i.30 Recital .or 
te.pianow'y Alfreda, Hoolina; 28.30 Prasowy Dzien
nik Radjowy; 22.35 Państw . Insi ytut Met.; 22.45 
Odczyt w języku francuskim ze Lwcrwa; 20 Mu
zyka taneczna z dancingu ę;Oaza

Katowice (408.7). G. 14.55 Koinunikatc Dolsk. 
Zw. Zrzeszpń Goep. Woj. Łiąsk; 15.15 Bajeczki 
Cioci Beh dla daiecy 16.10 Kom. ZwiązJ i W ma 
la-zców; 16.40 Intermezzo muzyczne; 19.05 Skrzyń 
1 a pocztow' — *-•! ówi p St. Steczkowski; 19.20 
Tnż. St. Nitsch: ::Ze św ata — odkrycia, zdarze
nia ludzie11: 22.45 Ir+ermezzo muzyczne; 23 Skrzyń 
ka pocztowa w- języku francuskim. Koresponden
cję bieżąca omówi Dyr Prągr P. 5  Katawjce, 
Stefań TjpmienaeckŁ '
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Sztuka kośc ie lna na w ystaw ie  

w Katow icach.
Jedno z najbardziej interesujących stoisk 

na III. Targach Katowickich jest bezsprzecz
nie stoisko znanej krakow skiej Pracowni dla 
Sztuki Kościelnej, Kopaczyński i Ska. Poza 
bogactwem swojem, stoisko to w skazuje na 
wysoki artystyczny poziom eksponatów, k tó 
ry świadczy pochlebnie tak o kierow niku 
farmy, jak o wykonawcach.

Dział bronzowniczo złotniczy reprezento
wany jest różnorodnością stylów. Obok więc 
klasycznych stylów, jak gotyk, renesans i ba
rok, firm a wystawiła szereg naczyń kościel
nych. wykonanych w stylu nowoczesnym, 
w. którym estetyka linji łączy się z praktycz- 
nością w ich użyciu. Ogólny podziw' budzi 
•wspaniały Żyrandol mosiężny o ciekawych 
lrnjach i oryginalnym rysunku t. zw. batiku.

‘ -W  dziale szat liturgicznych firma wysta
wi ła w spaniały baldachim  zlotem haftowany 
jakoteż szereg ornatów' i kap. k tóre to przed
mioty świadczą, że i w tym dziale f i rma jest 
na wysokości swrego zadania.

Czujemy sie -w miłym obowiązku powin
szować tej ruchliwej firmie, która ponownie 
wykazała, że pod każdym względem zajmuje 
pierw sze miejsce w swoim dziale.

Hitlerow cy zdobyli w iększość  
w Oldenburgu.

Berlin 30 maja. Wczorajsze wybory do sej
mu oldenburskiego przyniosły hitlerowcom no
we zwycięstwo. Wedle oficjalnego obliczenia, 
wynik wyborów' w Oldenburgji przedstawia się 
następująco: Socjalni demokraci uzyskali 9
mandatów (mieli 11), centrum 7 (9), komuniści 
2 (3), part je państwowa 1 (1), Lamlvolk 1 (1), 
zjednoczenie narodowe 0 (2), narodowi socja
liści 24 (19) i niemiecko-narodowi 2 (2). Naro
dowi socjaliści zdobyli zatem większość abso
lutną.

Trzy bomby w jednym dniu.
Próby zamachów wr Biaiogrodzie.

Bialogród. (PAT). W sąsiedztwie gmachu 
poselstwa duńskiego znaleziono ubiegłej nocy 
maszynę piekielną. Tejże nocy w pobliżu jednej 
z drukarń eksplodowała bomba, wyrządzając 
nieznaczne szkody. Znaleziono również bombę 
koło budynku szkolnego, bomba ta jednak nie 
wybuchła. Bomby te poddane zostały zbadaniu, 
przyczem stwierdzono, że mechanizm ich był 
ten sam. co w bombach, które eksplodowały 
poprzednio w okolicy dworca kolejowego. Na
leży więc przypuszcza ć. że wszystkie projekto
wane zamachy bombowe pochodziły % tego sa
mego źródła.

ZAJŚCIA ANTYŻYDOWSKIE NA WYŻSZYCH 
UCZELNIACH W WIEDNIU.

Wiedeń, 30 maja. Na uniwersytecie, politech 
pice i akademji handlowej w Wiedniu doszło 
dziś do nowych poważnych awantur, które 
trw ały całe przedpołudnie. Awantury te, wywo
łane przez studentów narodowo-soejalistycz. 
nycli skierowane były przeciw studentom innych 
partyj a przedewszystkiem przeciw studentom 
żydowskim. Podczas bójki 2 studentów żydow
skich odniosło poważne rany. Akademja han
dlowa została zamknięta.

TRAGICZNA ŚMIERĆ ERVN( USKIEGO 
LOTNIKA.

Paryż. (PAT). P rasa  podaje, że przyczyną 
tragicznej śm ierci lotnika Goulettc była bu
rza, w czasie której sam olot roztrzaskał się
0  skałę. Dzienniki przypominają, że Goulettc 
dokonał w' roku 1929 lotu z Francji do Mada
gaskaru  i z powrotem w ciągu 10 dni i 3 go
dzin. Ostatnio zaś przeleciał z Francji do Ma-
1 z Paryża do Saigonu w  ciągu 5 dni i 13 go
dzin. Ostatnio zaś przolecia z Francji do Ma
dagaskaru w rekordowym czasie 4 dni i 3 go 
dzan, lecąc z przeciętną szybkością 195 km. 
na godzinę.
MIASTO OBSYPANE PYŁEM KWIATOWYM

Trydent. (PAT). W części wschodniej gór
sk iej puszczy w Val di Flem m e podczas gw ał
townej burzy, połączonej z w ichurą, spotrze- 
żono ciekawe zjawisko. W iatr wzniósł takie 
masy pyłu kwiecia, że wy dawało się, że cala 
puszcza spowita jest w gęsty zielony dym. 
Pył ten pokrył zkolei domostwa i ulice pobli
skiego miasteczka Caralcsc.

EKSPLODUJĄCA" METEOR.
Buenos Aires. (PAT). Donoszą z miasta Sal

ta , że mieszkańcy zostali zaalarmowani gwał
townym i nagłym wstrząsem ziemi, któremu 
towarzyszył huk, podobny do eksplozji. Jak  się 
okazało, wstrząs spowodował olbrzymi meteor, 
który spad! w okolicy, odległej o 18 km. od 
miasta i eksplodował w chwili zderzenia się 
z ziemią.

Ukraińcy przeciw nowym ustawom szkolnym.
MEMORJAŁ DO RZĄDU I DO LIGI NARODÓW.

Warszawa, 30. 5. (Tclef. wł.) Ukraińskie or
ganizacje polityczna ogłosiły w Berlinie wiado
mość, że Ukraińcy z Małopolski Wschodniej 
wystąpili do Ministerstwa Oświaty w W arsza
wie z niemorjalein przeciwko nowym ustawom 
szkolnym. Ukraińcy domagają się utrzymania 
dotychczasowego typu 8 klasowego gimna
zjum, wskazując, że 70 proc. uczącej się mło
dzieży ukraińskiej rekrutuje się z pośród ludno 
ści wiejskiej, która w nowych warunkach będzie 
miała utrudniony dostęp do szkól wyższych.

Memorjał domaga się dia Ukraińców prawa za
kładania szkół prywatnych. Ukraińcy występują 
przeciwko idei wychowania państwowego, jako 
.sprzecznej z aspiracjami ukraińskich nacjona
listów', oraz żądają, ażeby o kwestii lojalności 
wobec państwa kierownictwa poszczególnych 
szkół rozstrzygały 6ądy a nie władze policyjna. 
W tpj sprawie wnieśli Ukraińcy memorjał do 
Ligi Narodów, twierdząc, ż > nawet ustawy szkol 
ne w Polsce sprzeciwiają się traktatowi o mniej 
szo.ściaeh narodowych.

O d ,  ś r o d y  33 b .  n . „A P 0 U.9 " w  le c t r z *  św ie t ln ym

N owy triumf repertuaru światowego ze złotej serji najlepszych fi lm ów!

MILIONERZY SIE BAWIA
Atmosfera wesołości, pogody i przemiłej zabawy! — Arcydowcipna 1 niezmiernie oryginalna 
fabuła! — Prześliczne melodyjne motywy muzyczno — śpiewne!— Bale! — Wyścigi! — Piękne 

kobiety! — Luksusowa wystawa! — Czar! — Pikanteria! — Przepych!
Wilhelma Thlelego W. R. Heymann

R ole g łów ne k re u ją  n a jw y b itn ie jsze  n ow e s ta w y  ek ran ó w  eu ro p e jsk ich  jak : A n d re  Lefaur. {3-ermaine P erm or,, 
D an ie la  D a rr ie u x  i in n i. — To a rc y d z ie ło  zdoby ło  przebojem  w sz y stk ie  e k ra n y  i od b y w a n ad a l tr iu m fa ln y  pochód  
po sto licach  E u ro p y ! N ad p ro g ram ; d o d a tk i dźw ięk o w e, za w ie ra ją ce  z d jęc ia  z  p o by tu  k o m b a tan tó w  w łosk ich  w  K rakow ie .

O d , ś r o d y  25  b. m.
i f SZTUKA• f

w  k in o te a t r z e

F I L M  W I E L K I C H  U C Z U C I !
porywający dramat miłości, ta
jemnicy i interesujących prze
żyć. — Akcja rozgrywająca się 
na tle czarującego Paryża i zgieł
kliwego Nowego Jorku — przy

kuwa widzów swoja siłą. oryginalnością i urokiem — W rolach głównych :
^ u rocza , w io ś n ia o a , s u b te ln a D0R0THY MAC KAILL i n ł o d i i d e j y  J 0 E  M A C  C R E A

w tow nrzY stw io w y b itn y c h  s ław  ekranów amervkjtftffkiah.______ ________ ____

JEJ GRZECH
Gdańsk, Polska i Liga Narodów

Cała prasa francuska- zamieszcza artykuły 
omawiające sprawę incydentów polsko-gdań- 
skich, jak również sprawę naprężenia stosun
ków między Polską, a Niemcami. Artykuły ta 
kie ukazały się m. jn. w „La Rcpublique“, „Le 
Petit ParisKwC, ,,La Volonte“, „L‘Oeuvre“ i 
„Le Yictoiro11.

Zabierając glos na lamach „Le Populaire1*, 
Leon Blum pisze, żo socjaliści zdają sobie spra
wę z wielkości niebezpieczeństw, jakie groma
dzą. się na granicy pol.skicj. — Gdańsk przed
stawia obecnie w miniaturze to, czeru stałyby 
się cało Niemcy w razie triumfu hitlerowców. 
Z chwilą rozwiązania szturmowych oddziałów 
hitlerowskich, utworzyła się armjakomłotjerów, 
tembardziej niebezpieczna, że niezależna od le
galnej władzy i nie podlegająca żadnej odpo
wiedzialności.

Oddajmy — pisze Blum — chociaż raz spra
wiedliwość Piłsudskiemu. Polska zachowała zi
mną krew i panowała nad sobą. Lecz nadejdzie 
może dzień, g-dy nastąpią wypadki, których 
konsekwencje trudno będzie można opanować. 
Na eo czeka rząd polski — zapytuje Blum — 
z przedłożeniem tej sprawy Lidze Narodów? A 
jeśli będzie dalej zwlekać, dlaczego Liga nie 
występuje z własną inicjatywą? Jest ona do 
tego podwójnie zobowiązana, bowiem z jednej 
strony jako decydująca w sprawach gdańskich, 
który -rządzi się pod jej bezpośrednią kontrolą. 
a. z drugiej jako będąca odpowiedzialna za po
kój w Europie. Gdańsk wszak nie jest tak da- 
leki.- jak Manrłżurja. Być może, że środki, któ- 
remi rozporządza- Liga Narodów, pozwalają jej 
być bardziej pewną siebie, niż na Dalekim 
TYsdiodizio.

Obszernie również, pisze ną fen teinat nie
miecki. socjalistyczny „Yorwarts11. Zdaniom j-- 
go, narodowi socjaliści wiedzieli bardzo dobrze, 
co c-zynili, gdy główny ciężar swej nagonki po
litycznej przełożyli na kresy wschodnie. JożelT 
tak dalej pójdzie, zostaniemy wkopani pewnego 
dnia w katastrofę, w której ani p. Hitler, ani 
p. Goebbels, ani Hugon berg, ani żaden inny

i matador szczucia prawicowego nie „wyniesie 
kości na targ ’1.

Rząd Rzeszy, który okazał taki brak odwa
gi cywilnej i nfa umie przedsięwziąć odpowie
dnich kroków, ażeby doprowadzić do uspokoje
nia umysłów, ściąga na siebie przed całym 
światem i niemieckim narodem olbrzymią odpo
wiedzialność.

H errio t o niepokojącym zachow aniu  
się  Niemiec.

Paryż, 30 maja. TV dzienniku lioń.skirn ..Do- 
mocratc11 ogłasza dziś Herriot artykuł, w któ
rym wskazuje na poważną sytuację w dziedzi
nie polityki zagranicznej i wewnętrznej w związ 
ku z wzrostem hitleryzmu w Niemczech.

Herriot stwierdza, że z powodu opanowywa
nia Niemiec przez narodowych socjalistów' sy
tuacja międzynarodowa jest niepokojąca. Po 
zakazie w Niemczech, oddziały szturmowe na
rodowych socjalistów przeniosły ośrodek swo
jej akcji do Gdańska. Podjudza się opin-jc świa
ta przeciw Polsce, jakgdyby zamierzano i przy
gotowywano się w Niemczech do zamachu na 
polski „korytarz11. Rónoeześnie gotują się Niem 
cy do wszczęcia dyskusji w sprawie rewizji nie 
mieckiej granicy wschodniej.

Osoby przybywające z Berlina przywożą ze 
sobą złe wiadomości. Budżet niemiecki z po
wodu bezrobocia przeciążony a mimo' to mini
sterstwo Reichswehry domaga sią nowych kre
dytów na wybudowanie trzeciego krążownika. 
Niemcy wykonują więc plan, przed czem ostrze 
galiśmy jtiż parokrotnie. Nałoży budżet niemie
cki'poddać ścisłej kontroli, jak również Zwra
cać baczną uwagę na poczynania generała 
Schleicliera. Ostatnia mowa kanclerza Bnienin- 
ga nie ułatwi konferencji lozańskiej. Trzeba 
więc raz już skończyć z niepotrzebną stratą 
cza-su i nie oddawać eio złudzeniom, ani nic 
pozwolić się zastraszyć. W chwili ogecnej trzy 
■problemy zasługują na  specjalną uwagę: równo 
waga budżetu, reparacje 1 rozbrojenie.

:o:-

Pięcioletnie moratorium dla długów wojennych.
w; „Rev«c d;> Paris11 ukazał się artykuł Hen- 

ri Bćrengera, .przewodniczącego komisji spraw 
zagranicznych senatu, na temat, konferencji lo
zańskiej, rozpoczynającej się, jak wiadomo, 15 
czerwca.

W skazuj3 on na to, że konferencja, mająca 
rozstrzygnąć zagadnienie reparacyj I długów, 
nie znajdzie rozwiązania obu tych problemów 
bez współdziałania Stanów Zjednoczonych, k tó 
re na konferencji mają nie być reprezentowane. 
Bercnger zastanawia sio dalej nad trzema mo- 
żliwemi rozwiązaniami: zupełne skreślenie wszy
stkich długów, ich równomierne obniżenie i o- 
gólne moratorjum z późniejszą rewizją długów. 
Dochodzi on do wniosku, żc ponieważ ogólno

światowa gospodarcza aktywność obniżyła się o 
około 30 proc., możnaby wszystkie płatności, 
przewidziane w układzie haskim również o 30 
proc. obniżyć, a jeżeliby : to jeszcze było z.a 
w iele dla Niemiec, możnaby ogłosić moratorjum 
dla europejskich spłat rocznych (t. zw. annuite- 
tówr) na rzecz Stanów Zednoczonych i utrzymać 
w mocy jedynie płatność dwóch trzecich bez
warunkowych rat Niemiec, to znaczy 440 miijo- 
nów marek złotych. Rozwiązanie to miałoby, 
zdaniem autora, tę korzyść, że utrzymałoby re
spekt dla układów,' a równocześnie pozostawało
by w zgodzie ze zdolnościami płatniczemi Nie
miec. Ne wypadek, gdyby w Genewie nie do
szło do żadnego porozumienia, należałoby uciec

się do kilku- może pięcioletniego moratorjum, 
gdyż jednoroczne tylko zawieszenie płatności 
powiększyłoby jedynie niepewność stosunków.
Jakie stanowisko zajmie na konferencji lozań
skiej rząd francuski, będzie to zalcżnem ocl 
przyszłej większości rządowej, czy ona więcej 
na lewo, czy na prawo będzie się orientować, a 
jest to pytanie dotąd nierozstrzygnięte. O odro
czeniu lozańskiej konferencji we francuskich k<j 
łach politycznych niema mowy.

R ozleg łe  zadania Lozanny.
Londyn 30 maja. „Daily Mail11 przynosi 

dziś wywiad swego korespondenta z premjerem 
Mac Donaldem, bawiącym na urlopie wypo
czynkowym w Lcssiemouth w Szkocji, na te
m at konferencji lozańskiej. Premjer angielski 
wyraził pogląd, że konferencja lozańska nie 
może się ograniczyć do zajęcia się wyłącznie 
problemem reparacyj i długów wojennych, lecz 
z cala energją musi zbadać kwestjg ożywienia 
handlu międzynarodowego. Mac Donald oświad 
czył, że pojedzie do Lozanny z tej przyczyny, 
■ponieważ jest przekonany, iż prace tej konfe
rencji będą. miały decydujące znaczenie dla 
przyszłości gospodarczej Angłji. Nie chodzi je
dnak o poprawę egzystencji jednego tylko na
rodu, lecz o rozwiązanie zagadnień interesują
cych cały świat, czego nie może dokociać żaden 
naród osobno. Reprezentant rządu brytyjskie
go poświęci się tym zagadnieniom z największą 
energją.

Z oświadczenia Mac Donalda „Daily Mail1’ 
wyciąga wniosek, że konferencja lozańska bę
dzie musiała przybrać zupełnie inny wygląd, 
niż to pierwotnie zamierzano. Poza tern Stany 
Zjednoczone bę-dą zmuszone do porzucenia ic li  
Heinego obserwatora.

MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA 
W SPRAWACH WALUTOWYCH?

Londyn ŁB maja. „Daily Herald11 d ynisf, 
że miedzy Anglją, Francją i Ameryką u czą  
s.ę nieofbji me pertraktacje w sprawie zwoła
nia międzynarodowej konferencji walutowo* 
kredytowej, jaka miałaby być '.wołana z kań- 
cem czerwca do Paryża, Londynu lub Genewy. 
Zwołanie tej konferencji zależe) będzie ad fu
go, jaki obrót weźmie konferencja lozańska.

REDUKCJA PLAC DYREKTORSKICH 
W PRZEMYŚLE.

Warszawa, 30. 5. (Telef wł.) Z kół rządowych 
donoszą, że w Prezydium Rady Min. podjęto 
prace nad przygotowaniem projektu dekretu 
Prezydenta Rzplitej w sprawie ograniczenia 
nadmiernych wynagrodzeń zarządów i rad 
nadzorczych w przemyśle i handlu. Dekret ma 
stworzyć podstawy prawne, któreby umożliwi
ły przedsiębiorstwom odpowiednie zmiany daw
niej zawartych umów. Dekret będzie w najbliż
szym czasie przedmiotem obrad Rady Ministrów.

AMRAS. WILLYS WYJECHAŁ z WARSZAW Y
Warszawa, 30. 5. (Telef. wł.) P. Prezydent 

Rzplitej przyjął dziś na pożegnalnej audjeneji 
ambasadora Stanów Zjednoczonych p. Willysa. 
Wi czasie audjeneji ambasador Wiilys wręczył 
P. Prezydentowi listy odwołujące go ze stano
wiska ambasadora w Warszawie. P. Prezydent 
podejmował p. Willysa śniadaniem, na którem 
obecni byli członkowie rządu. P. Wiilys opuścił 
Warszawę o 4 po poł.

POGRZEB .AMBASADORA TURCJT.
Warszawa, 30. 5. (PAT). Dziś rano odbyła 

się z gmachu ambasady tu reckiej. eksportacja 
zwłok Dżewarl Beja, ambasadora Turcji. Trum 
nę ze zwłokami, spowitą w sztandar turecki 
umieszczono na lawecie, udekorowanej kwie
ciem i zaprzężonej w 6 koni. Za trumną postę
powali członkowie ambasady tureckiej oraz 
przedstawiciele władz wojskowych, cywilnych 
i delegacje oficerskie garnizonu warszawskiego. 
Wagon z trumną przyczepiono do pociągu, od
chodzącego przez Rumunję i Bułgarję do Tur
cji.

 oqo-------
Warszawa, 30. 5. PAT. Dzisiaj przybyły tn 

zwłoki ś. p. pik. Bogusława Szul de Skjoldkro- 
na. który zginą! śmiercią bohaterską w roku 
1920 na Ukrainie. Zwłoki to zostały ekshumo
wane za zgodą rządu sowieckiego i przewiezio
ne do Warszawy. 8. p. płk. Szul de Skjoldkrona 
był oficerem IJ. Brygady I.egjonów, uczestni
czył w bitwie pod Kaniowem, a następnie odbył 
kainpanję na Murmaniit i we Francji.

Warszawa, 30. 5. (Tolcf. wł.) IV dniu dzi
siejszym na wokandzie Sądu Najwyższego zna
lazł sie protest niejakiego Filipa Diaczka prze
ciwko wyborom do Sejmu w okr. 60-tym Pińsk 
—-Łuniniec—Sarny. W skład kompletu sędziow
skiego wchodzili sędziowie: Krotowski I Syro- 
miatnikow. oraz Bańkowski jako przewodniczą
cy. Prawidłowości wyhorów bronił prokurator 
Moszyński. Po rozprawie Sąd Najwyższy posta
nowił protestu nie uwzględnić.
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W cieniu wielkiej legendy.
P O W I E Ś Ć .

— Podporucznik Wysocki nie wie o n iczom .. .  — 
odparł, drżąc ze w zburzenia — o n iczem .. .

Żuł w usfach groźne, bluźniercze słowo odwetu. 
Za podejrzenie o niegodne fałszerstwo podpisu. Za 
znieważony honor ukochanego przez wszystką mło
dzież człowieka!

Lecz w tejże chwili Rożniecki cisnął mu pod 
nogi zmiętą przepustkę, odwrócił sic i odszedł po
woli w k ieru n k u  komnaty, w k tórej tkwił niezm or
dow anie h rab ia  de W oyna wśród brzęku tłuczonego 
szkła i wesołej szam pańskiej wrzawy.

Nim Dawidowski zdołał ochłonąć, już go nie 
było w salonie. Schylił sie tedy po nieszczęsny do
kum ent i mimowoli wysunął sie ze swojego ukrycia.

Dopiero, gdy się wyprostował ponownie, zauwa
żył z niem ałą konsternacją, że incydent z g en e ra 
łem Rożnieckim zwróci! nań powszechną uwmgę. 
A zwłaszcza kobiety, panny, ciekawe p a n n y .. .

Nawet Je j W ysokość księżna Łow icka — w dia
dem ie z carskich pereł, z w y n io s ły m , m ajestatycz
nym grym asem , spojrzeć nań teraz  raczyła. A spoj
rzawszy, nachyliła się ku  jednej z otaczających ją 
białoram iennych dam, by zapytać, z pew nością zapy
tać o niego.

Nie mylił sie. Zapytana dam a rzuciła nań z poza 
w spaniałego w achlarza spojrzenie, od którego nogi 
pod nim  się ugięły, a fala ciepła obiegła wszystkie 
członki.

Było to bowiem sp o jrze n ie . . .  h rab iny  Elizy de 
Woyna!

Uczuł jednocześnie, że coś niewidzialnego osacza 
go ze wszech stron i przem ocą przykm va do m iej
sca. Jakby  mu naraz sił brakło, krokiem  ruszyć się 
nie mógł. Plecam i tylko oparł się o ścianę, by ze 
stanem  się swoim nie zdradzić. Rum ieńce z bladością 
ścigały się po jego twarzy.

A z ciemnych, gorących oczu h rab iny  szedł nań 
urok nigdze nie zaznany, now7y, a czarodziejski. 
U rok czającego sie blisko, a jeszcze nie spełnionego 
grzechu! Kuszący przedsm ak rozbudzenia się sil, 
których mu jeszcze n ik t n ie  uświadomił.

B rutalna, plugawa, żołnierska teoria uciekła 
teraz w dale nieskończone wmbee świeżo odkrytego 
zjawiska! Koszarowe chamstwo, którego osłucha] się 
dosyć, niczego nie rozjaśniało w salonie. Tu trzeba 
było sam em u w łasnej drogi szukać.

Szczęściem salon napełniał się znowu. F rak i 
i szlify wTracal.v tłum nie, z dymiąoemi potrosze gło
wami, gw arniejsze, gorętsze, ponoszące...

W reszcie zjawił sie podporucznik G endre z naj
świetniejsza w W arszaw ie danserką . panną Ludka 
Kayzerówną i skłoniwszy się księżnie Łowickiej, 
zapytał szarm ancko:

— Co tańczymy, W asza W ysokość?
Je j książęcy m ajestat wydął lekko usta. Obo

jętne. Z rzeka sie decyzji. Niech inne panie wy
bierają!

K siężna  D ru c k a -L u b e c k a .. . (och! ona i — ta
n iec!).

Księżna Jab ło n o w sk a .. .  (są młodsze — są młod
sze!).

H rabina K ra s iń sk a ... (zmęczona jeszcze kondre- 
dansem !).

M inistrowa hr. H a u k e .. .  (h rab ino  Lizo! pani 
nas wyręczy!).

H rabina Eliza (jako gospodyni) przeciągnęła 
z wdziękiem  swe ram iona:

— J a  zawsze najlepiej czuję się we walcu! To 
w iedeńskie przyzwyczajenie do pływ ania n a  falach 
Dunaju, jak  w Schonbrunn, w czarownem  Schón- 
b ru n n .. .  Jako  w iedenka głosuję: vałse! n ’est ąiTune 
valse!

Księżne i hrab iny  przyjęły walca z aplauzem. 
Młody G endre wydał zaraz dyspozycje utajonej 
w nyży orkiestrze.

— Walc, walc! — wołano z wszystkich stron.
Dawidowski, korzystając z powstąłego przez

grom adzenie się p a r zamieszania, postanowił prze
drzeć się niespostrzeżenie przez salon w k ierunku  
opuszczonych apartam entów  i usunąć swój sierżancki 
m undur zpośród tak św ietnego otoczenia.

Czy jednak wziął się do tego zbyt niezgrabnie, 
czy nieśmało, dość, że n ie  dotarł jeszcze do środka 
salonu, gdy jakiś ciepły, aksam itny chwyt uwięził 
jego rękę. D rgnął na calem ciele, czując, że luna na 
tw arz mu w ytryska, a mrowie przechodzi po ko
ściach.

Tuż przy nim, ram ie w ram ie, w ciżbie par do 
tańca stłoczonych stała h rab ina Eliza.

— Dokąd to, dokąd, panie kaw alerze? — wio
nęło z jej ust płonących — jak dwa luki czerwone 
napiętych.

Była wyzywająco p iękną w  ciemnych, na kark  
biały spadających lokach, z lukiem  brwi przepysz
nych, z n ieprzepartą  pekusa ramion nagich i piersi, 
śmiało z jedwabnych zasłon wynurzonych. W spa
niała, brylantow a kol ja. drżała na  jej posągowej 
karnacji. Bil od niej niepojęty czar zmysłów, znie
walających upojeniem , jak trunek  idący do glo-wy.

(Oiąg dalszy nastąpi).

v m m m \  a r t y s t y c z n a
ZWIĄZKU POLSKICH ARTYSTÓW PLASIYKOW 

W KRAKOWIE, PŁAC SW. DECKA 5.
T e le fo n  1 1 7 -0 8 , k o n to  P .K .O . 4 0 5 .4 4 0

przyjm uje w sze lk ie  prace m alarskie;
. dekoracyjne, stalagów®, i rzeźbiarskie.
I Rozporządza pierw szorzędnem l sitam i
I rzem ieśln lczem i. Na żądanie projekty
' w  skali Poradnia dostarcza g ra tis . —

M ichał Sm o ła  urodzony]
1886 Kraków unieważni* j 
skradzioną ksiątkę woj-i 
skową wydaną P. K. U.

Kraków. | . , .  .

Węgiel, Drzewo. Koks Z0§[II11B D O I 311131 ]|
p r i M r  ofl 1.40!

w  ia " ‘i,caoaPr^ nickt .T e łBównież Skarpetki, ręka- 
lefon 1/1-31 Firma kato wjcz[cj bieliznę damską

1   i m ęską poleca

Strd&ostwa zo&fa Msahowa
poszukuje bezdzietne mat-,Kraków Wiślna L. 4. 
żeństwo Zgłoszenia przyj- ’
muje Admistracja , Głosu 
Narodu* pod „stróżostwo”

Na składzie wszelkie przy 
bory do krawieczyzny.

tai

Komplet

dęte i smyczkowe oraz części 
zapasowe do tychże. — Stara 
mstiumenta naprawia, zestraja 
kupuje lub wymienia na nowa

NIKIEL
H ra k ó w , u l. S z e w sk a  2
w sze lk ie  p o rad y  p rzy  z a k ła d a n iu  k o m 
p le to w a n iu  z e sp o łd w  o rk ie s tra łn y c h  u d z ie la  

bezpłatnie.
instrumentów dętych używanych, 

tanio do sprzedania.

SMIERDZONKA n| Dunajcem Kąpiele siarczan* na 
granicy polsko-czeskiej.

n  W s k a z a n i a  l e c z n i c z e :  K ata r plot. reumatyzm, podagra, paraliż, choroby nerwowe, niedokrewnoit.
J  R y c z a łto w y  k o s i ł  za  2 1 - d n io w a  k u ra c ję  K. c . 9 0 0 .—  T u ry s ty k a , te re n y  ry b ack ie  ( ło s o s ie  i p s l r a g i)

P rzep isow e

SKRZYNIE ŻELAZNE NA POPIÓŁ
„ G Ł O W I C A " .

9 wzy  e n f iu p n a c A  t o w a r u
g»*j»roołą£7i>ać s i ę  m a a g l a s z a fe p s ijc ft  s i c

i w  „ © ł o s i e

ŻYWOTY I ŻYCIORYSY DLA DZIECI I MŁODZIEŻY.
Księgarnia Krakowska, Kraków, ulica św. Krzyża 1. 13

ANIELSKI MŁODZIENIASZEK Aleksander
Berti ..............................................................

ANIOŁ EUCHARYSTJI Gustaw Marja Bruni
1903 — 1911 ..............................................

BfiSSIERES A. X. T. J.: Ziemski aniołek  
Li v jetto . . . . . . . .

COJAZZI A, Dr.: Piotr Jerzy Frassati . . <
HENIO. Dzieje duszy p o l s k i e g o  chłopca

1916 — 1928 ..............................................
opraw ne

JAMMES Fr.: Bóg w serduszkach d z i e c i .  
Powiastki na tle ośmiu błogosławieństw . 
oprawne

JELEŃSKA L.: O Janku, który umiał chcieć. 
Dziecięctwo Błogosławionego Jana Bosco - 
oprawne

JELENSKI S.: Mała M ir ia m ...............................
opraw ne

KĄCZKOWSKA M.: A n u s i a ...............................
— Błogosławiony Jan Bosco .
— 0. Wiliam Doyle . .
—  Dziecięce lata (O. Wiliama Doyla) .
—  I m e l d a ......................................................
— Kwiatuszek B o ż y ...............................
— L itka  . . . . . . . .
— Pierwsza Komunja Jędrusia
— Tarsycjusz .......................................
— W ituś ...............................................

KOTARBIŃSKA J.: Dziennik Elżuni. Cz. I. .
KOTARBIŃSKA .1.: Dziennik Elżuni. Cz. TI. .
LEDÓCHOWSKA U. M.: Zorza . . . .  
Ł. St. X.: Zawsze żywi. K rótkie czytanki dla

młodzieży o życiu, pracy i relikw jach 
Świętych Patronów  Polski . . . .  

ŁOBCZOWSKI J. X.: Żywot Św. Jan a  Kantcgo
wyznawcy ............................... .......
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p o l e c a :

MAŁA NELLI. Biały kw iatek eucharystyczny 
opraw ne

MARJA KLOTYLDA (1 9 0 8 -1 9 1 8 ). W spom
n ien ia  m atki ofiarowane drogiem u ta tu 
siowi, który, służąc Francji, był w ciągu 
4 lat zdała od swej przedziw nej dzieciny . 
opraw ne

MARMOITON V. X. T. J.: Jezusow a Lilijka 
Mała L u c i a .......................................................

MER W.: Święta K s ię ż n a ........................................
Ofiarna Lila Ryta Miączyńska .
PACHUCKI M.: Biała M argeritka Małgorzata 

S inclair (1900—1925) . . ■ • •
PA GES H.: Siewca radości. Opowieść dla 

młodzieży o życiu św. F ilipa N ereusza .
opraw ne _ . . .

PAULI-SCHMIDT E.: Chleb i roze. Opowieść 
dla młodzieży o św. Elżbiecie . 
opraw ne . . .  .

PAULI-SCHMIDT E.r Ś l a d e m  bohaterów. 
Powieść dla młodzieży o św7. Tarsycjuszu
ooraw ne . . .  . .

PAULI-SCHMIDT E.: Ukochane dziecię świa
ta. Opowieść dla młodzieży o św. Teresce 
opraw ne

PETRANI Dr X.: S zy m eczk a ...............................
POS A D Z O W A -M A R CT S Z L WSK A St.: Dziecię 

Jezus oprawne
ROZBTERSKA M.: S t e f a n e k .  ..Dojrzał do 

n iehau ..............................................................
SZOTTOWA A.: Mały m iłośnik Jezusa i Marji

Łudw iś M a n o h a ..............................................
opraw ne

SZOTTOWA A.: Prom ienny żywot harcerza
Jęd ru sia  de T h a y a .......................................
oprawne

1.50
2.50

SZOTTOWA A.: U progu służby Bożej. Żywot 
A ndrzejka M i l l i o t a .......................................
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opraw ne
SZOTTOWA A.: ż o ł n i e r z y k  Chrystusowy

Wicio de F o n tg a lla n d .......................................
oprawne

WALEWSKA C.: Biała siostra z Afryki .
— W kra in ie  grozy, strachu i cudów

przyrody. Dzieje Braci Oblatów na
m isjach pod biegunem  . .

— W słońcu i m rokach Indyj. Dzieje
i p race Sióstr M isjonarek .

ŻULIŃSKA B.: Hosanna! C hrystus i dzieci. 
Opowiadania dla dzieci z czasów7 C hrystusa
Pana ..............................................................
opraw ne

ŻULIŃSKA B.: Mała Święta! — Obrazki dla 
dzieci z życia św. T eresy  od D zieciątka
Jezus ..............................................................
oprawne

ŻULIŃSKA B.: Mały Jezus. Legendy i opo
w iadania z dzieciństw a C hrystusa Pana 
opraw ne

ŻULIŃSKA B.: 0  św. Franciszku. Obrazki dla 
dzieci z życia św. Franciszka z Assyżu . 

ŻULTŃSKA B.: „Oto Matka Twoja“. O Marji
dla dzieci ......................................................

ŻYCHLIŃSKI B. X.: Żywoty świętych dzieci. 
W zory dla dzieci chrześcijańskich. S erja  I. 
Ser ja II.

— .80
1.40

— .90
1.60
2 . -

1.50

1.50

3.50
4.50

1.60

_ 8 0  Na składzie d u ż y  wybór wydawnictw z zakresu 
1 .4 0 1 rolnictwa, ogrodnictwa, pszczelnictwa, leśnictwa.
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.Wydawca za „Głos Ńarodu“ Skę z ogr. odpow. K. Holek>a. ...daktor odpowiedz. Dr Józef Warcbałowskn Drukarnia „Głosu Narodu" pod zarz. R. Ferka.


